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ŻEGLARSKIE 


jachty i jale konstrukcji 
A. ALEKSANDROWICZA 


i pg wzorów iądanych 


WIOŚLARSKIE 


wyicigowe, i półwyścigowe, 


ŁODZIE 


turystyczne i kajaki 


Z POWODU LIKWIDACJI 


STOCZNIA ŁODZI 


NAVICULA" 


WYPRZEDAJE: 
tODZIE, OKUCIA, WIOStA, 
MATERJAŁY DRZEWNE, 
i MASZYNY DO OBRÓBKI 


ceny kosztu 


WARSZAWA, UL. MAZOWIECKA 8 
(F. STASZEWSKI) 
TELEFON DO GODZ. 15-ej 9-58-34 
OD GODZINY 15-еі 6-70-85 


WODNY = 


OLIMPIJKI pg ORYGINALNYCH PLANÓW 


ŚLIZGOWCE, MOTORÓWKI 


Sprzęt Wioślarsk 
STOCZNIA JACHTÓW | ŁODZI 


WŁADYSŁAW URBANIAK 


POZNAŃ, DROGA DĘBIŃSKA 10 TELEFON Nr. 33-54 


żeglarski 


Poniżej podojmy tabele punktucyjne za „Pierwszy 


krok urioilarski^ które w poprzednich zeszytach Sportu 
Wodnego nie były umieszczone. 

Regaty „Pierwszy Krok Wioslorski" 

dn. 18.8.35 m Warszawie. 

1) A. Z. S. W-wa - 33 
2) R. К. S. ,Prad' W-wa 16 
3) М. К. S. „Żoliborz“ W-wa 4 
4) Warsz. Tow. Wiośl. W-wa 2 
5) 0. W. Sakoła W-wa . 2 
6) Olic. Yacht Klub R. P. W-wa 1 

Regaty „Pierwszy Krok Wiuślarski" 

dn. 18.8.35 w Bydgoszczy. 

1) B. Т W. Hydgoszez . 23 
2) Poli. K. S. Bydgoszcz 16 
3) RC ,Frithjot" Bydgoszez 5 
4) К. W. .Goplo" Kruszwica 3 
5) Poeztowe P. W. Bydgoszcz 3 

Regaty „Pierwszy Krok Wiuslaraki" 

dn. 18.8.35 w hafiszu 

1) Klub Wiośl. z r. 1930 Kalisz 30 
2) Kal. Tow. Wiośl Malisz 29 
3) Policyjny K, S Kalisz 15 
4) W. К S. „Prosna“ Kalisz 5 

Regaty propagand 229.35 Телеш 

Punkty otrzymują 

1) Kolejowy M. W. Bydgoszcz 23.5 
2) Graudenzer А. V. Grudziądz 22 
3) Klub. Wioil. Gdańsk 11 
4) Kluh Wiośl. Tezew 6 


Tylko ca ukazała się doskonala ksiażka p. t. 


„WIOŚLARSTWO” 


w opracowaniu p. WŁODZIMIERZA DŁUGOSZEWSKIEGO 


stron 397 liczne ilustracje — Cena 6.80 


DO NABYCIA w GŁÓWNEJ KSIĘGARNI WOJSKOWEJ 


Pozatem polecamy: 
E. tENaSTOWICZA 
„PODRĘCZNIK WIOŚLARSTWA REGATOWEGO" 
Cena 150 w 


WARSZAWA, NOWY ŚWIAT 69 - KONTO PKO 162 


we wszystkich większych księgarniach w Polsce 


WARSZAWA, PAŻDZIERNIK 1935R. 


Nr 19 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY 
SPRAWOM 


WIOŚLARSTWA 
ŻEGLARSTWA 
PŁYWACTWA 
TURYSTYKI WODNEJ 


JACHTINGU MOTOROWEGO 


Fragment z regat żeglarskich w Łegnowie pod Bydgoszczą. 


CZLOW 


Nowa organizacja sportu polskiego 


Nadzwyczajne walne zchranie Związku Polskich Zwiuz- 
ków Sportowych, które odbyła się 27 października w Kra- 
kowie, była istotnie nadzwyczajnem, gdyż przypadło mu 
w udziale chlubne zadanie ustalenia nowych, lepszych 
norm organizacyjnych dla całego naszego sportu. 

Jak wiadomo, z inicjatywy ówczesnego Dyrektora РОМЕ 
i PW płk. Kilińskiego odbył się w ciągu ostatniego roku 
caly szereg konferencyj, majacych na celu opracowanie za- 
sad organizacyjnych, pozwalających przeciwdziałać sku 
tecznie upadkowi poziomu moralnego sportu | uczynić zeń 
cenne narzędzie wychowawcze, mające ułatwić uczynienie 
z młodziezy naszej pełnowartościawych obywateli. 

Roczne walne zebranie Z. Z. w dniu 5 maja r. b. przy 
jeto ogólne zasady nowej organizacji i poleciło komisji pod 
przewodnictwem płk. Glabisza opracowanie projektu no- 
wego statutu. 

Projekt przedstawiony przez te komisje został właśnie 
przyjęty w Krakowie, w dniu 27 października 

W myśl nowego statutu, Zw. Polskich Zw. Sportowych 
jest naczelnym organem społecznym zrzeszonega sportu i 
fachowym organem doradczym РОМЕ | PW, przyczem za- 
daniem jego jest rozpowszechnianie i ewentualne uzu- 
pełnianie wytycznych РОМЕ w sprawach organizacyjnych, 
technicznych, personalnych | wychowawczych, wydawanie 
zarządzeń ogólnych, odpowiadających potrzebom sportu 
polskiego, kontrola i nadzór nad związkami, koordynacja 
ich pracy, przygotowanie udzizlu w Igrzyskach Olimpi|- 
skich, z zagranica, ustalanie 
norm arganizacyjnych, zabieganle o pomoc i ulg! dla spor- 


czuwanie nad kontaktami 


tu, współpraca z PUWF w akcji zmierzającej do usporto- 
wienia młodzieży szkolnej i akademickiej, opiniowanie po- 
dań związków do PUWF i występowanie do tego ostatnie- 
go z inicjatywą. 


W stosunku do zwlązków winnych lych czy innych 
wykroczeń, Z. Z. hędzie miał prawo zawieszania w pra- 
wach, zakazu uczestniczenia w Igrzyskach Olimpijskich, 
odmówienia zczwoleń na wyjazdy zagranicę | na rozgry- 
wanie spotkań dzynarodowych w kraju, prawa zawie- 
szania zarządów i wyznaczenia komisarzy, rozwiązywania 
związków i przeprowadzania ich reorganizacji. 

Pa uchwaleniu tego statutu, zwiększającego bardzo zna- 
cznie cgzekuiywc 2. Z. w stosunku do związków, posta- 
nowiono przeprowadzić w stałutach związków sportowych 
zmiany, gwarantujące im takie same prawa w odniesieniu 
do związków okręgowych, a iym w stasunku do klubów. 
Uchwalona również wprowadzić do wszystkich statutów 
punkty, stwierdzające uprawnienia РОМЕ ! PW i prawo 
ingerencji 


z jego strony. 

Już sama wymienienie treści paragrafów i uchwał po- 
zwala zdać sobie sprawę z ogólnego charakteru zaszłych 
zmian. Nowa konstytucja sportu polskiego nie znosi by- 
najmniej „swobód ohywalelskich", nie przeszkadza zdro- 
wej Inicjatywie społecznej w jej pożytecznem działaniu. 
Wiąże jednak nieprzerwanie tę pracę z akcją czynników 
urzędowych, reslizujac w ten sposób współdziałanie rzędu 
i społeczeństwa w pracy nad pamnożeniem wartości fi- 
zycznych i moralnych narodu, współdziałanie oparte na 
wzejemnem zaufaniu i wzajemnej pomocy, na wspólnem 
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realizowaniu koncepcji Wielkiego Budowniczega Polski, 
który chciał, ahy sport wychowywał dla państwa dzielnych 
obywateli, którzy potrafia „użyć swego organizmu fizycz- 
nego dla celów postawionych wyżej 

Przebieg Nadzwyczajnega Walnego 
hardzo uroczysty. 

Celem złożenia holdu pamięci Marszałka Józefa Pil- 
«udskiego uczeslnicy zjazdu udali się na Sowiniec, a ne- 
stępnie do krypty św. Leonarda na Wawelu. Na wstępie 
zebrania prezes Z. 2. płk. Ulrych wygłosił następujące 
przemówienie: 

„Kochani Koledzy! Dzisiejsze nadzwyczajne walne 
zgromadzenie Związku Polskich Związków Sportowych ød- 
hywamy w praslarych murach okrylego chwałą historycz- 
na wawelskiego grodu. Była potrzeba naszych serc i całego 
polskiego Świata sportowega przyhyć do Krakowa, аһу u 
trumny Pierwszego Marszałka Polski złożyć hold i od- 
mówić modlitwę za spokój duszy Józefa Piłsudskiego. 
Polski sport ma specjalne powody, dla których jego piel- 
frzymka na Sowiniec i Wawel do krypty św. Leonarda bu- 
dzi najgłębsze uczucia i najszezersze wzruszenia w ser- 
ortowej, Byliśmy w Polsce przez 


Zebrania Z. Z. był 


cach całej naszej braci 
długie lala zapomnianym i nicznanym kopcluszkiem. Z 
pewna dozą pobłażliwości przypatrywalo się społeczeń- 
stwo naszym wysiłkam, niedostatecznie je rozumiejąc. 
W najlepszym razie widziało w nich godziwą rozrywkę. 
Nowy rozdział w dziejach naszego ruchu sportowego 
zaczyna się od chwili, kiedy Marszałek Józef Piłsudski 
podnosi pracę na polu wychowania Fizycznego i sportu ja- 
ko zaszczylną służbę krzewienia lężyżny fizycznej | =- 
ralnej narodu. Marszałek staje się realizatorem idei wy 


chowania fizycznego, sportu i przysposobienia wajskowe- 
ко, Dostojnym Prolektorem, możnym opiekunem, najlep- 


Datychezasowy Dyrektor P, U. W. F. i P. W. Pułk. Бур. 
Władysław 
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szym przyjaclelem, a tysiączne szeregi braci spartawej Je- 
mu oddane w służbie narodowej, najwdzięczniejsza orga- 
nizacją. To też w sercach naszych postać Wielkiego Mai 
szałka żyć będzie zawsze. Przekafemy ją z czcią naiwyż- 
szą dzieciom naszym, ślubując wierne służbę dla Polski 
i dla jej chaty”. 

Następnie plk. Ulrych pożegnał sęrdecznie ustępującego 
Dyrektora PUWF płk. Kilińskiego, który później skolel 
we wzruszonych słowach podziękował, kończąc pięknem 
stwierdzeniem: „serce wyjąłem — boście mi serce dali", 

Poza przyjęciem nowego slalutu, w myśl którego wszy- 


stkie obecnie istniejące związki sportowe posladać będą 
równą ilość głosów, mianowicie po 2, a nowopowsiające 
przez okres próbny ро 1, uchwalona obłożyć bilety na im- 
prezy sportowe specjalną opłatą w wysokości 10 gr. na 
fundusz olimpijski, oraz postanowiono, że dotychczasowe 
władze Z. Z. | P. K. 01. pełnić hędą swe funkcje aż do 
rocznego zcbrania w marcu 1936 r. 

Przyjęto pozatem do wiadomości wystapienic ż Z. Z, 
Związku Strzeleckiego. który w myśl nowego statutu nic 
mógłby być jego członkiem, jako organizacja, nie stawia- 
laca sportu na pierwszym planie swych zainteresowań; 
interesy slrzelecctwa będzie w przyszlości reprezentował w 
2 .Z. Polski Związek Strzelectwa Sporlowego. 

Na zakończenie zchrania prezes P. К. 01. płk. Glabisz 
Wręczył przewodniczącemu regionalnego komitetu w Kra- 
kowie Gen. Mondowi Złotą Księgę dla zbierania Funduszu 
Olimpijskiego. 

Na zchraniu obecni byli wszyscy członkowie zarządu 
Z. Z. | P. К. 01. агаг przedstawiciele wszystkich związ- 
ków, za wyjątkiem jednego tylko P. Z. Łuczniczego. Pa 
zebraniu uczestnicy jego podrjmowani byli lumpką wina 
przez Polski Zwigzek Narciarski. 


Nowy Dyrektor P, U, W. F. i P. W, . Dryw 
Józef Olszyna-Wilezyfiski. 


Zmiana na stanowisku Dyrektora PUWF i PW 


Kierownictwo Faństwowego Urzędu Wychowania Fi- 
zycznego i Przysposobienia Wojskowego przechodzi w dn. 
1-go listopada w nawe ręce. 

Płk. Dypl. Władysław Kiliński, który piastował urząd 
Dyrektora od 12 marca 1929 r. przechodzi na inne stano- 
wisko, a Dyrektorem PUWF i PW został mianowany Gen. 
Bryg. Józef Ol:zyna-Wilczyński. 

Płk. Kiliński, podczas swego prawie 7-lelniega urzę- 
dowania, realizował wytrwale ideę szerzenia kultury fi- 
zycznej narodu w myśl wskazań Marszałka Józefa Pijl- 


sudskiego, główną uwagę zwracając na wychowanie fi- 
h mas. Dzięki wysiłkom jego zwiększyła się 
hardzo wydatnie ilość boisk, sladjonów, sal imnastycz- 
nych, pływalni, przystani i innych urządzeń sportowych, 
hudawanych bądź przez som PUWF | PW, bądż z jego inl- 
cjalywy i przy jego pomocy. Urządzenia te stały się po- 
zatem dostępne dla wszystkich, a ogramna 11046 instruk- 
torów i przodowników sportowych, wykształconych na nle- 
zliczonych kursach, prowadzonych przez Uśradki Wycha- 
wania Fizycznego, stworzone przez PUWE, prowadziła lam 


zyczne szerol 
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początkową zaprawę. Znacznie wzrosła ilość poradni spor- 
tawa-lekarskich, rozwinęła się niebywale akcja abozów 
letnich, rozrosła sie połężnie działalność Centralnego In- 
stylutu Wychowania Fizycznego na Bielanach. 

Wielką zasługą płk. Kilińskicgo było wprowadzenie w 
życie Państwowej Odznaki Sportowej i jej propaganda. 

Bedac przekonanym rzecznikiem połączenia kultur 
zycznej z duchową, płk. Kiliński uczynił wiele dla zain- 
leresowania sporlem kół artystycznych. Był pozatem wiel- 
kim przyjacielem prasy sportowej, której nic szczędził po- 
persis 

Wreszcie, płk. Kiliñskiemu zawdzięcza sport polski no- 
ха swą konstylucję, gdyż przeprowadzona obecnie reorku- 
nizacja naszego sportu zainicjowana została przez nicgo; 
tu dodać należy, że płk. Kiliński cieszył się w sferach spor- 
towych wielkim autorytetem i wielkiem uznaniem. jako 
niczmordowany rzecz najpiękniejszych ideałów sportu, 
rozumianego jako prawdziwa służba społeczna. 
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Gen. Hryg. Józef Olszyna-Wilczyński pochodzi z Kri 
kowa i brał od najwcześniejszych lal udział w pracy nie- 
padległościawej. 6 sierpnia 1914 roku wyszedł on w pole 
jako dowódca kompanji oddziału Józefa Piłsudskiego i 
odznaczył się chlubnie w ісіп bajach Legjonowych. Woj- 
nę bolszewicką przeszedł on w I Dywizji Legjonów, na- 
stępnie był szefem inż. i sap. DOK V oraz szefem wydziału 
w Dep. Inż. i Sap. MSWojsk. Ostatnio Gen. Olszyna-Wil- 
czyński zajmował stanowisko Dowódcy Dywizji. Jest оп 
odznaczony orderama Virtuli Militari, Odrodze! Polski, 
4-kroinic Krz, m Walecznych, Krzyżem Niepodległości, 
Złotym Krzyżem Zasługi, posiada pozalem cały szereg od- 


znaczeń zagranicznych. 

Nie ograniczając się do działalności służhowej w woj- 
sku, Gen. Olszyna-Wilczyński brał żywy udział w pracy 
społecznej, zajmując kierownicze stanowiska w wielu or- 
saniznejach 


Start „Starów” (gwiazd) podczas regat międzynarodowych w Kilonji. 


Ośrodek morski w Gdyni 


Ostatnia został wykończony w Gdyni basen portowy 
przeznaczony specjalnie dla żeglarstwa sportowego. Na 
temat wykorzystania tego Бөзепп krążyły już od dłuższe- 
go czasu niesprawdzone pogłoski, nieraz hardzo niepokoją- 
ce. Dziś możemy udzielić naszym czytelnikom konkrel- 
szych, bo 2 oficjalnego żródła pochodzących wiada- 
Z 

D. 22 h. m zebrali się na zaproszenie P. Ministra Spraw 
Wojsk. Gen. Kasprzyckiego w lokalu Oficerskiego Yacht 
Klubu w Warszawie reprezentanci organizacyj żeglarskich 
na konferencję informacyjną w sprawie stworzenia w Gily- 
ni ośrodka żeglarskiego. W zastępstwie p. gen. Kesprzyc- 
kiego, który z powodów służhowych nie mógł przybyć na 
zebranie, przewodnictwo «ісі komandor O. $. 0. Y. К. 
ppłk. Spałek. Przewadniczacy przedstawił pokrótce projekt 
i oświadczył, że zebranie zostało zwołane celem zaznajo- 
mienia organizacyj żeglarskich z ogólnym zarysem zamie- 


rronych budowli, oraz celem wysłuchania życzeń poszeze- 
gólnych zainteresowanych, szczególnie со do wielkości po- 
trzebnej im przestrzeni. Ponieważ delegaci nie byli przy- 
gotowani do dania na miejscu ścisłych danych со da po- 
anowiono roze- 


Irzebnej ich organizacjom kubatury, pos 
ślać szkice orjentacyjne, na podstawie których organizacje 
opracują swoje zapotrzehowan 

Pro'ckt ośrodka morskiego w Gdyni przedstawia sic 
w ogólnych zarysach następująco. Na molo, które stano. 
przedłużenie uł. Portowej, a na którego końcu stanie 
pomnik Zjednoczonych ziem Polskich, ma stanąć kompleks 
budynków, obejmujący, liczac kolejno od strony marza: 
pałac reprezentacyjny, długi budynek, mieszczący na par- 
lerze hangary dla jachtów i schowki dla sprzętu zeglar- 
skiego, a na piętrze pomieszczenia dla kluhów i stowa- 


rzyszeń, wreszcie, w miejscu, gdzie molo styka się z la- 
dem, hotel z restauracją, kawiarnig, salą do zabaw i t. p. 
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Cały kompleks przedstawia przestrzeń okoła 20.000 m2. 
Jsko teren pod budowę gmachów może być brane pod u- 
макс tylko molo, a raczej jego część, ha część mola zaj- 
mie ulica. Dwa pozostałe nadbrzeża hasenu nie mogą być 
do niczega wyzyskane, ze względów  urhanistycznych. 
gdyż w planie rozbudowy Gdyni są tam przewidziane już- 
ta zieleńce, już też nie może być zasłonięty widok. 

Cały ośrodek ma hyć zbudowany i administrowany 
przez Polski Związek Żeglarski, który ma się również ste- 
ғай o potrzebne fundusze (około 1.000.000 zł.). 

W dyskusji zwrócono uwagę na nicktóre uslerki natu- 
ry tąchnicznej, które nasuwają się już przy rozpatrywaniu 
tak pubieżnego projektu, jak len, który został zebranym 
przedstawiony. Przedewszystkiem rzuca się w oczy brak 
„ślipu* da wyciągania jachtów, klóry na już wykończo- 
= nadbrzeżu będzie bardzo trudno dodatkowo wykonać, 
Przytem zdaje sic, że najlepsze miejsce do umieszczeniu 
slipu, jest właśnie 10, gdzie ma stanąć budynck reprezen- 
lacyiny. Można sobie wprawdzie pomakać plywejacemi 
żórawiami, które w Gdyni istnicją, ale większość żegla- 
rzy Jest zdanie, że podnoszenie jachtów w ten sposóh jest 
niebezpieczne | nawct przy zachowaniu wszelkiej wwe 
żności, szkodliwe. 

Ро zakończeniu dyskusji, zabrał głos prezes P. 2. 2. 
kom. Pelelenz. Mówca zaznaczył ne wstępie, że sport że 
glarski polski, musi być wdzięczny p. Ministrowi Spraw 
Wojsk. za podjęta inicjatywę. Projekt, jeżeli zoslanie od- 
powlednio wykonany, stanowić będzie punkt wyjście da 
rozwoju jachtingu morskiego. Jako prezes PZŹ jest jednak 
nieco zaskoczony oświadczeniem p. pułk. Spałku, że bu 
dować į starać się o fundusze ma PZ2, Według dotycheza- 
sowych informacyj, sprawa przedstawiała się tøk, że bu 
dować miał Rząd, a PZ2 miał być tylka administratorem 
| fachawym klerownikiem ośrodka. Jeżeli 022 ma budo. 
wać, to musi mieć decydujący głos w sprawie projektu. 
Wahee tego sprawę musi wpierw przedstawić zarządowi 
PZŻ do rozpatrzenia. Co się tyczy samego projektu, ro by- 
najmniej nie ma zamiaru wszczynać polemiki i projekt 
len zwalczać, gdyż uważa go osobiście za korzystny dla 
żeglarstwa, poczuwa się jednak do ohowlazkn, zwrócić u- 
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wage na pewne kwestje, klóre muszą być rozwnżone | roz- 
strzygnięle zawczasu, gdyż po zatwierdzeniu planów, a 
tembardziej po wykonaniu budowy hedzie zapáéno. In- 
feneja projektodaweńw jest stworzenie ośrodka żeglarskie- 
go i ten jedynie cel powinien przyświccać przy Jego wy- 
konanm. Wszelkie wzyiędy uhoczne, choć może chwalebne. 
ale dla żeglarstwa піс istotne, pawinny ustąpić na dalszy 
Шап, а nawet, jeżeli trzeba, muszą pozostać zupełnie 
nieuwzględnione. Architekt będzie miał hardzo trudne za- 
danie i będzie ciągłe uderzał głową o jakiś mur zakazów. 
Z jednej strony względy reprezentacyjne, z drugiej zai ur- 
banistyczne, ograniczają tak swobodę działania, że moga 
spaczyć zasadniczą ideję i stworzyć niekorzystne dla łc- 
klarzy warunki. Kom. Petelenz jesl zdania, że najlepsza 


reprezentacja sporlu żeglarskiego polega na osiągniętych 
usilng i uczciwą praca dobrych wynikach na terenie kra- 
jowym i zagranicznym. To, co się potacznie rozumie pod 
slowem „reprezentacja“, to jest kosztowny, luksusowy, a 
nie zawsze wytworny lakal, nie jest rzeczą dla sportu 
імаёлд. Sport może zupełnie dobrze istnieć hez własnego, 
luksusowego lokalu reprezentacyjnego, a lokal taki hez 
dobrze postawionej strony sporlowej, jest rzeczą zbędną. 
Zrozumin!g i chwalebną rzeczą jesl, że chcemy ta „акпа 
na íwial", którem jest Gdynia, wyposażyć w piękną rame. 
Ale najpięknicjsza rama staje się bezwartościa jeżeli 
zamiast przeźraczystej szyby, zostanie wypełniona deska- 
mi. Paniewoż р, Minister nie jest obecny, mówca zwraca 
się da przewodniczącego z prośbą, o przedstawienie Mu 
gorącego apelu żeglarzy, żeby raczył użyć swego wpływu 
i calego nulorytetu, celem zapobiczenia, żehy względy u- 
hoczne, nieistotne din sprawy, a więc reprezentacyjne i 
urbanistyczne, nie slancly na przeszkodzie celowemu u- 
rządzeniu ośradka i nie uniemożliwiły zaspokojenia pa- 
trzeb przedowszysikiem Żeglarstwa, Jeżeli zajdzie potrze- 
ba, należy poświęcić zieleńce lub zasłonić piękny widok. 
Najlepszem rozwiązaniem byłoby zużytkować powlerz- 
ehnic mola tylka da celów lechnicznych (hangary, slipy 
elec), naromiasl umieścić lokale kluhowe i reprczenlocyj- 
ne włuśnie tam, gdzie projektowane s zieleńce. 
Reporter. 


Zakończenie sezonu żeglarskiego w Warszawie 


Regaty Związkowe, organizowane lącznic przez Yacht 
Klub Polski, A, Z. S, Sekcję Żeglarska К. W. „Wisła” i 
Koło Żeglarskie W. T. W. na terenie К. W, „Wisla“ dn. 
13 października 1935 r. 


1) Program wyścigów: (rzeczywiste czasy startów). 


Klasa V juniorów godz. 10.03 

IS . 11.03 

„ 0 wo 1128 

4. V wyścig AZS, 11.40 
L 1200 wyścig towarz. 
D = 1240 kurs skrócony 

. Ж „ 1258 
m o » 1319 kurs skeócony 
w V wyścig К. W. Wisła „ 1320 kurs skrócony 

5» V żeglarek w Man 


П) Nagrody we wszystkich kla 
P. 2. 2. oraz Б nagród przechodnich: 

1) Nagroda Y. K. A. Z. S. dla klasy V ogólnej (ufund. 
przez firmę E. Lutz w Krakowie) 

2) Nagroda Y. К. A, Z, S, Ша klasy V żeklarck (ufund. 
przez „Sekcję Zegl. А. Z. 8 

3) Nagroda K. W. „Wisła 
przez Sekcję 2061. К. W. „Wisłe”). 

4) Nagroda Y. K. A. Z. S. dla klasy S (ufund. przez 
T-wo „Nobiles“ we Wloclawku). 


ch według przepisów 


dla klasy V ogólnej (ufund. 


5) Nagrada Y. К. A. 2. S. dla klasy C (ufund. przez 
irme „Karpiński i Lepperi" w Warszawie). 


10) Skład Komisji Regatowcj: 


Przewodniczacy Witkowski Adam 

Sedziowie Scheller Wacław 
Karpiński Jerzy 
liernatowicz Edmund 

Celowniczy = Mialun Józef 

Starter i czasown. - Zakiewicz Jan 

Sekretarz -- Zieleniewski Bolesław 


IV) Wyniki Regat: 


V juniorów 3 — V.I2 V — Olszewski 1I. 


T vili Krasnodębski Z. 
2-- 20 - Siudyla 2. 

4 VB -- Wisła — Adamski, 

5 — V.20 — Wisła -- Paczkowski B. 


Dalsze miejscu nienugrodzone. 
Klasa 8: 


. — Cichocki N. 
^o Лајла В 
Rock N. | 


nagrodzone 


-- Sicradzki 


Rak 11 ===" St l (bu R T 
Klasa V wyścig AZS. 
1 — V.29 — Y.K.P. — Belkowski С. 
2 — V.23 — О.Ү.К. — Bociański S. 
3 — V.20 — Wisła — Hauton H. n&grodzone 
4 — V.24 — Wisła — Zgliński 
5 — V12 — А.2.8. — Weiss S. | 
Klasa 0: 
1— 012 — Y.K.P. — Pankiewicz Z. 
Klasa L: 


1 — Trygław — Y.K.P. — Skowrońska B. 
Klasa V wyścig К. W. „Wisła 
1 — Ү.21 — Y.K.P. — Belkowski. 
2 — V.18 — Wisła — Młynarski. 
— V16 — W.T.W. — Sitarski. 
Y.24 — Wisła — Zgliński. 
— V.20 — Wisła — Wierzyński 5. | 


| magrodzone 


mk ta 
I 


WOOD N Y E 


Klasa E: 
1- ЕЛ-- Y.KP. — Krysztow A. 
Klasa 
1— €5 — 
Klasa D: 
1 — 0.8 — O.Y.K. — Miszewski Н. 


К.Р. — Debowski. 


Klasa V zeglarek: 
1 — V.29 — Y.K.P. — Hermanówna L. 
2 — V.23 — O.Y.K. — Kożmińska J. 
3 — V.21 — Y.K.P. — Rose Н, 


Rozdanie nagród odbyło się po zakończeniu regat o 
godz. 17. 


Regaty żeglarskie na ,Smokach" w Alsterze, 


Jachty 


„Smoki“ (Drachenboole), jest to ciekawa klasa jach- 
tów, która powstała zaledwie siedem lat temu w Dan, 
ale dzięki swym właściwościom, rozpowszechniła się har- 
dzo, zarówno w krajach skandynawskich, jak i w Niem- 
czech. Według wiadomości w pismach fachowych, w tym 
roku znajduje sie na stoczniach w wyżej wymienionych 
krajach, kilkadziesiąt nowych jednoslek tego typu w hu- 
dowie. Jest to monotyp, nadający sic zarówno do regat, jak 
do turystyki | może pomieścić cztery do pięciu osób za- 
logi. Na regatach ilość załogi nie może przekraczać trzech 
osób. „Smoki“ sa zorganizowane, podobnie jak klasa 
„Star“, w micdzynarodawy związek, tworząc w poszcze- 
gólnych krajach floty, pod kierownictwem „komadora”. 


Poniżej podajemy charakteryslykę lej klasy; 


Cała długość . . « - . 6.900 т 
Szerokość ж а. « » 2. . 1м 
Zanurzenie . . . . - . 1.200 m 


„Smok” 


42. 20.000 me 
fok, fok sztor- 


Powierzchnia żagli . 
Ożaglowanie „Marconi“, grot, 
mowy | balon. 
Қаға MN ЕО. 519000 3 
Jacht jest wyposażony w kajutę, klóra przy dłuższych 
wycieczkach daje dostateczne schronienie, 
Według ogólnej opinii, mały ten jacht posiada duże 
zalety morskie, a ze względu na swoją wytrzymałość | sta- 
teczność nadaje się do samodzielnego żeglowania dla mło- 
dych żeglarzy. Cena takiego jachlu wynosi w Niemczech 
3000 do 3500 RM. 
Pasłuchajmy co a ,Smokach" powiada komodore fo- 
ly niemieckiej p. Ойоп Ernst. 
jestem przeciwny tworzeniu ciągle no- 
wych klas | pozbawieniu przez ta znaczenia starych, War- 
tościowych. Nawet niska cena 1 wzięcie jakiem sie le 
jachty cieszą na terenie międzynarodowym — argumenty, 


„Zasadniczo 
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które ogólnie niesłusznie są używane — nie zdołały mnie 
skłonić do zmiany zapatrywania. Ałe kiedy pierwszy raz 


znalazłem się na „Smoku“ przy silnym wietrze, caprawda 
na Alsterze, zniknął odrazu mój sceptycyzm i zrozumiałem 
że Jest lo jacht, odpowiadający moim osobistym wymaga- 
niom. Jacht staleczny, silny, a przytem ładny. Nie do po- 
gardzenia jest kajuta 2 dwoma wygodnemi ławkami, bez 
wbudowanych poduszek i materacy, które są tylka zbior- 
nikami brudu. Jest ta statek nie przeznaczony do mieszka- 
пів, ale odpowiadający wszelkim mnym wymogom regato- 
wym i turystycznym. Ва na regatach nie chodzi a lo, żeby 
jacht był szybki, lecz musi on być zwrotny i dawać wszy- 
stkim zawodnikom jednakowe szanse. ,Smok" nadaje sie 
do regat przy każdej pogodzie, a w turystyce marskiej 
może wygodnie pomieścić 4 — 5 osób. Często musi takie 
korzysine g*wP* we wrażenie ustąpić później rozczarowa- 
niom, ale dziś, po roku praktyki na Alsterze, Łabie, Bał- 
tyku 1 Marzu Północnem, muszę stwierdzić, że moje na- 
dzieje nietylko zostały w zupełności spełnione, ale nawet 
daleko przekroczone. 

Jeżeli wieczorem wiało koło Cuxhaven z siłą 8—10 
st. B. to nazajulrz wychodziliśmy na morze przy wietrze 
NW—5. Na parowcach obsługujących kąpieliska pasa- 
żerowie chorowali, statki rybackie wtykały тоспо пох 
w wodę, ale mały „Smok“ lawirował pod tylko niewie! 
zrefowanemi żaglami, tańcząc lckko poprzez fale i prze- 
ciw pozostałej z przedednia fali i wiatrowi, a tylko czu 
sem pryski skrzyżowanych fal przypominały nam, że 
nie siedzimy w domu, w klubowym fotelu. Jeden z moich 
lowarzyszów, który dotychczas żaglował tylko na jednym 
2 naszych największych Jachtów, oświadczył, niepytany 
i zupełnie bez zazdrości, że na owym jachcie i przy tej 
pogodzie, nie byłhy wcale dopłynął do Helgolandu, gdy 
tymczasem nam ani na chwilę nie przyszło na myśl, żeby 
magło wiać za ostro. Naodwrót, kiedy ro minięciu latarni 
pływajacej „Elbe I", wyszliśmy na martwą falę morza 


Jacht „Smok“ na morzu. 


WODNY 


кь ROK 14 


skończyło się pryskanie i przyhyliśmy da 
czerwonej wyspy zupełnie według programu. Tam w 
dniach następnych mieliśmy najlepszy dowód wytrzyma- 


Północnega, 


łości i suchości naszej łodzi, kiedy żaglowaliśmy na pel- 
nem morzu, równocześnie z dużym jachtem krążawnicżym, 
е" bez topsli i z silnie zarefowanemi żaglami, skarżąc się 
na mokre pryski, my zaś pod pełnemi żaglami zupełnie 
na sucho. 

Pokazała sig również i w Kilonji, że kiedy inne klasy 


musiały refowaé, „Smoki” mogły jeszcze nieść pełne ża- 
gle i mimo to znacznie suszej żaglawały, niż klasa „Scha- 
renkreuzer”, które, nawet ie większe, nie moga konkuro- 
wać ze „Smokami* pod wzggledern wytrzymałości na fale, 
gdyż z powodu ostrych kształtów przedniej części kadłuba 
zarywają się w falę i przechylają na dziób, podezas ady, 
„Smaki“, ze swoim zaokrąglonym, o miękkich ksztaltach 
przodem, tego nle czynią. Przy słabym wietrze były „Sma- 
ki* niewiele powolniejsze od Innych monotypów. Nie 
moins zaprzeczyć, że spowodu małej powierzchni żagli, 
rozwijają „Smoki“ stosunkowo małą szybkość, szczególnie 
jeżeli jest jeszcze martwa (ala, ale można temu łatwo za- 
radzić, umieszczając na przednim sztagu halon jako latacz 
w wysokości okolo 1,5 m nad pokładem. Przez tokie oža- 
glownnie zwiększa Ме nadzwyczujnie szybkość, a mimo te- 
go jacht idzie ostro na wiatr | Jest dobrze wybalansowany 
“a Marre. 

„Smok "jest mojem zdaniem genialną kombinacja | 
rozwinięciem międzynarodowej klasy „R“ | „Scharenkreu- 
ze" przy zachowaniu ich dobrych, a wyeliminowaniu 
złych właściwości, Skutkiem tego jesl prawie pewnem, że 
wywrze on wpływ przełomowy na rozwój całego sportu 
łeglarskiego. Należy się spadzlewnć, że skutkiem swych 
rozmiarów | względnej laniości, przyczyni się „Smok“ 
znów do spopularyzowania Jachingu”. 

Tyle p. 0. Ernst. Na podstawie własnej obserwacji pod- 
czas regat kilońskich i przeprowadzonych na miejscu wy» 
wiadów, twierdzimy, że jachty tej klasy magą być bardzo 
сеппет narzędziem sportu, а pod względem właściwości, 
Jak | estetyki stoją one wyżej od ,Starów", przy prawie 
równej cenie. 


Observer. 


Zamknięcie sezonu опевана Yacht-Klubie 
ЫЯ, 


W dniu 19 b. m. na przystani Ofieerskiega Yacht-Klubu 
R. P. odbyła sic przy licznym udziale członków uraczy- 
slość zamknięcia sezonu. Po przemówieniu kamandora klu- 
hu nik. Spałka opuszczono handere na maszcie kluhawym, 
nasiępnie w sali klubu sekretarz par. Trzepałko złożył 
sprawozdanie z działalności. 

Sekcja żeglarska klubu brała udział w 6 regatach. Kurs 
w Augustowie ukończyło 19 osób, w Warszawie 12, w Gdy- 
ni 13. Klasowych żeglarzy liczy klub 95. Tabor ohcjmuje 7 
Jachtów morskich i 29 jednostek śródlądowych. 

Sekcja wioślarska liczy 254 czynnych członków. Odby- 
Н ani 2153 wyjazdów. Tabor ohejmuje 33 ładzie. 

Sekcja motorowa hrala udzial w 6 zawodach, Tabor Н- 
czy 34 motory- 

Sekcja pływacka d 
członków, 


a w r. b, 42 egzaminowanyci 


Po sprawozdaniu odbyła się wręczenie nagród i dyplo- 
mów 17-tu kapilanam, sternikom | żeglarzom. Dyplomy 


kapilanów morskich żeglarzy jachtowych zdohyli p.p. M 
szewski i A. Flisowski, 


ері odbył się pokaz filmów propagandowych о 
żeglarstwie morskiem i wycieczce ,Temidy" ро Rałiyku. 
wreszcie dokonano otwarcia sezonu na krytej pływalni w 
&machu klubu. 
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crykański mistrz pływacki Adolf Kiefer ustanowił 20 października 


r. b. na 


międzynarodowych zawodach pływackich w Berlinie nowy rekord świata w piy 


waniu nawznak, osiągając na 100 m 


czas 1.07 Na zdjęciu mistrz świata Kiefer 


w śradku po osiggnietym rekordzie 


O plan pracy Polskiego Związku Pływackiego 


W ostatnim numerze „Sportu Wodnego"  zamieścilem 


uwagi, jakie nasuncły mi się z obserwacji prac Polskiego 
wiązku Pływackiego na przestrzeni lal trzynastu. W kon 


kluzji doszedłem do wniosku, że program-monstre, zawar 
PZP. niemozliwy jest do osiągnięcia dla in 


ty w statucie 
stytucji społecznej, i należy go okroié, aby mieć techniez 
ną możność wypełnienia swoich zadań. Według dotychcza- 
sowego programu, do PZP. należała w zasadzie wszystko, 
co tylko na terenie Państwa możnaby bylo dla pływac- 
iwa i ratownictwa zrobić. Nic było takiej czynności 
rania i ratownictwa, któraby 


zmie 


rzejącej do podniesienia ply 
w wyliczeniu zadań statutowych PZP. się nie mieściła 
Wniosek mój zmierzat do tego, że pływanie jesl sportem, 
gdy stai na wyżynach, nie jest zaś sportem, u tylka pra 


ościa, gdy idzie o pływanie elemen 


sta życiową umicję 
larne, o szluke samego utrzymania się na wodzie. Z pro- 
gramu PZP eliminujmy wszystko, co nie jest pływaniem 
sportowem, zostawiajmy to Państwu, samorządom, klu- 
hom. Związek Pływacki, jako Związek sportowy, niechaj 
zajmuje się tylka pływaniem zawodniczem 


Teraz skolei chciałhym omówić pracę czysto sportową, 
Јака PZP. czeka. Zadania związku w tym zakresie гісін 
ме na dwie grupy: brzeprawadzenie imprez bieżących 
(przedewszystkiem mistrzostw) i podniesienie poziomu 
Prace w obu tych kierunkach zazchiaja się ze soba ściśle 
o tyle, że każda impreza przyczynia się do podniesienia 
poziomu jej uczestników. 

Opracowując plan pracy, trzeha postawić sobie jako 
naczelną zasadę, że trening bez zawodów, daje akurat tyle 
samo, co zawody bez treningu, lo znaczy prawie віє. Za- 
wadnikowi trzeba dać warunki da pracy i podniele w po- 
staci zawodów, które ten trening wieńczą. Im intensywniej- 
. lem hardziej atrakcyjne 


sze i dłuższe su przygolowa 


muszą być zawody, klóre je wieńczą. Nikt nie będzie pra- 
сомаї 6 miesięcy poto, hy przygotować się do trzecia 
rzędnych zawodów. lm wyżej stoi zawodnik, tem bardziej 
wygórowane są jego pojęcia co do lego, co jest вігаксуј 
nem. Dla trzeciorzednego zawodnika z Pipidówki, już wy- 
jazd na mistrzostwa okręgowe do większego miasta pro- 
Dia mistrzów 


wincjonalnego jest celem  dostatecznym. 


Polski — trzeba już podniety zagranicznej. 


Nicchaj się zawodnicy nie obrażą, ale zdaje się że naj- 
irafniejszy będzie przykład tego, który w wyścigu Sani, 
ciągnionych przez psy umieścił na przodzie dyszla kawał 
kiełbasy. Psy wydawały z siebie wszystko co mogły, by 
schwycić kiełbasę, która równie szybko przed nimi wciąż 
uciekała. Taki sam jest trening, Im wyżej zawodnik się 
pnie w bierarchji sportowej, im większe czyni postępy, 
tem większe stawia mu się zaraz wymagania. Jeszcze 
przed kilku laty, gdy rekord polski na setkę stylem do- 
wolnym był 1:16, czas poniżej 1:10 był dla nas marze- 
niem, a dziś gdy mistrz Polski zrobi 1:04 — kręcą wszy- 
scy nosem, że mogłoby być lepiej. A gdyby taki Bocheński 
raz choćby uzyskał 58 sek, radość i uznanie trwałyby 
krótko, i pierwsza przegrana 2 jakim zawodnikiem świa- 
1owej ekstraklasy, w czasie choćhy 59 sekund, uważana 
bylahy za przykrą porażkę, za dowód wielkiego spadku 
formy. ,L'appeti! vient en mangeani* — tak, apelyty 
opinji publicznej rosną, i to rosną szybciej, aniżeli moga 
nadążyć najzdolniejsi nawet zawodnicy. Każdy dakonany 
krok naprzód zmusza do dwuch kroków dalszych, Jeżeli 
się pokonało Willego i Szekelego — kazeliby zaraz wy- 
grywać z Fischerem. Jeżeli Bocheński pokonał Fischera — 
zażądają, hy wygrał z Csikiem i dalej bedzie tak kiel- 
basa uciekać w miarę biegu i spokoju nie zazna zawodnik 
рпасу się naprzód, dopóki nie zostanie rekordzista świala. 
A to przecież nie każdemu się może udać. 

Otóż ta uciekająca kiełhasa, która pohudza do wysi 
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ku, jest wtedy tylko skuteczna, gdy jest zawsze bliska, 
gdy jesl przed samym nosem, gdy wydaje sig, iż wystar- 
czy jednego tylka zrywu, by ją osiągnąć. Ta kielbasa są 
oczywiście zawody, z dobieranymi stopniowo coraz sil- 
Przeciw- 


niejszymi przeciwnikami, ale nie ze zbył silny 
nik musi być taki, by była bardzo trudno z nim wygrać, 
ale hy to było możliwe. Postawienie przeciwnika niedo- 
ścigłego ma taki sam skutek, jak gdyby tym pieskom 
w saniach zarniast kiełbasy przy końcu dyszla, powiesić 
kiełbasę na dalekiej i niewidoezne] dla nich mecie. Żaden 
dla abstrakcyjnego podniesienia 
widoku cel, w poslaci 


zawodnik nie trenuje 
formy: musi mieć zawsze na 
konkrelnych zawodów. 

Trening nie jest niczem innem, jak pasmem ciężkiego 
wysilku, walki z własną ociężałością | zacheiankaml, 
walki w której trzeba wykazać wiele siły жой i wie- 
le poświęcić. Nikt na długą metę nie wytrwa w lej 
walce, jeżeli nie bedzie miał stałej podniely, Dla zwierze: 
sia wyścigowego podniety istnieją dwojakle: bat styłu, 
i sprzodu owa kiełbasa przed dyszlem, lub uciekający me- 
chaniczny chart w wyścigach psów. Takie same podniety 
należy stosować (znów przepraszam za porównanie), w 
stosunku do ludzi, Różnica jest ta, że bat będzie lu prze- 
nośny — hędzie nim trener, pilnujacy zawadnika, zwal 
czający codzień jego momenty siaboíci, zmuszający ga 
w len czy Inny sposób do wytrwałej pracy. Kiełbasa, czy 
chartem mechanicznym, Беба znów uciekający zawsze współ- 
zawodnicy. Wysiłek wymagany od zawodnika jest tak 
wielki, że bez równoczesnego działania abu podniet, jed- 
nej popychającej styłu, drugiej ciągnącej sprzodu, da- 
leko zajść nie można. Jednostki, które pracują wzorowa 
bez owego przenośnego „bata są rzadkiemi wyjątkami. 
Jednostek, któreby tak pracowały bez perspektywy poważ- 
nych zawodów — niema wcale. Prawdziwie dohre wyniki 
daje dopiero racjonalna koordynacja tych dwóch rodza- 
Jów podniet. 


Aby przejść ad porównań do spraw konkretnych, uwa- 
iam, że Jedynym skutecznym sposobem pracy 45 «огу 
pod klerawnictwem trenerów, kończące się poważnemi za. 
wodami w konkurencji międzynarodowej. Obozy te urzę- 
dzalbym z reguły zimą (mimo lrudności urlopowych), 
gdyż tylko w ten sposób przedłużymy nasz niesłychanie 
krótki sezon pływacki, który w 75% ponasi wine obecnego 
stanu tego sportu w Polsce. Pamiętać trzeba, że normaire 
treningi klubowe zima odbywaja się 2 najwyżej 3 razy 
tygodniowo. Jest to dostateczne, jeżeli chodzi o przetrwa- 
nie zimy, i niezgubienie formy. Ale jeżeli chce się da wy- 
sokiej formy dojść, lrzeha pracować znacznie więcej i le- 
қа bez specjalnego obozu nie da się osiągnąć. 

Ściśle wiąże się z tem sprawa dohoru trenera. Przed 
kilku laty znienawldziliśmy trenerów zagranicznych | zde- 
cydowaliśmy sle na krajowych. Pomysł ten był wówczas 
hardzo słuszny, gdyż ci trenerzy, na jakich mieliśmy nie- 
Szczęście trafiać, przeważnie uie umieli nic więcej od na 
szych sił domorosłych, a natomiast pensje liczyli sobie 
nieporównanie wyższe, ale leraz się zmieniło, gdyż wy- 
magania nasze wzrosły, Niechaj znowu nikt się nie obra- 
ża, ale kategorycznie twierdzę, że niema dziś w Polsce czło- 
wieka „któryby posladał sztukę wywindowania zawodnika 
na najwyższy poziom, niema człowleka, któryby z zawod- 
nika na pozlomie naszych czołowych mistrzów potrafił 
wycisnąć coś więcej, któryby potrafił np. Bocheńskiego tak 
nakierować, by przekroczył 1:10 na setkę, albo któryby 
z Karliczka ,wydusil" 1:12, na 100 m. nawznak. 


Cała (rudność w doborze trenerów zagranicznych pole- 
ga na tem, że trenerów о bardzo wysokich kwalifikacjach 
można w Europle liczyć niemal na palcach, a ci co zą, są 
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Wszyscy zajęci u siebie w domu i nikt ich slamtad nie 
wypuści, zwłaszcza w roku olimpijskim. Jesteśmy zdaje 
się wszyscy zupelnie zgodni, że sprowadzanie miernot za- 
granicznych Jest wyrzucaniem pieniędzy za okno. Sprmwa- 
dzanie zai ekstraklasy trenerskiej napotyka na niesłycha- 
ne trudnosci finansowe. Ludzi lukich, jakich nam potrze- 
ha jest bowiem poddostalkiem tylko w Ameryce, a lamci 
sa bardzo kosztowni. Trzeba Jednak uprzytomnić sobie, że 
dopóki tego kroku raz nie przejdziemy, dopóty watpliwem 
będzie, czy uda nam się wyjść z obecnego impasu. Ten 
wydatek wcześniej czy później, nas nie ominip. Mogli 
mieć przez lata najlepszych zagranicznych trenerów szer- 
mierze, wioślarze, narciarze, lekkoatleci — nle wldze prze- 
szkód, by РОМЕ skolei nie wygrzebał raz poważniejszej 
kwoły na odpowiedniego trenera i dla pływaków. Gdyhy 
mam się udało złapać prawdziwego asa trenerskiego, 1 prze- 
trzymać go w Polsce przez pare mlesięcy — slarczyłoby 
to nam może na lata. Ostatecznie mamy bowiem u nas lu- 
dzi, którzy obserwując len wzór polrafillby ga później 
Jako taka naśladować. Musimy jednak przynajmniej raz 
z bliska przyjrzeć się i to na przestrzeni conajmniej mic- 
slęcy, jak taki amerykański trener pracuje. 


Jeżeli chodzi o zawody, to Irzeba ich urządzać |аһпа)- 
więcej, trzeba patrzeć, jak pracuje zagranica, gdzie przez 
centy sezon zawodnicy starlują niemal co niedzielę, 1 z ty: 
godnia na tydzień podnoszą swe wyniki. Nasi mistrzowie 
są niestety pod tym względem zdecydowanie shisteryza- 
wani 1 uważają, że starlować można najwyżej raz na mie- 
siąc. Zwłaszcza przed imprezami większemi kłócą się 3 
każdy start już na kilka tygodni naprzód, Tę histerję 
trzeba raz zwalczyć (autorytet poważnego trenera możeby 
wreszcie zwyciężył) 1 trzeba гат na zawsze soble uprzy- 
tomnić, że nikt, nawet najlepszy akrobata, nie wskoczy 
Jednym susem na plerwsze piętro, tylko musi piąć зіс po 
schodach. Nikt też po treningu na pierwszych zawodach 
nie oslagnle szczytowej formy, в dojdzie do niej stopnio- 
wo, startując tydzień po tygodniu. Oczywiście nie należy 
zawodników czołowych przeciążać przez starty nadmierne. 
W każdym jednak razie dwa starty w spriniach na każdy 
week-end są norma, która nie może ich przetmęczać, je- 
żeli tylko trening prowadzony jest odpowiednia. 

Całoroczny zatem program pracy PZP. mus! stanowić 
jedno pasma pokombinowanych (reningów-zawadów, okre- 
sów odpoczynku, nowych treningów, nowych zawodów, na- 
wega odpoczynku. Układać go należy tak, hy zawodnik 
musiał podchodzić do formy stopniowo, przez szereg ty- 
Hodni. Program musi być przemyślany, ułożony zawczasu, 
gdyż improwlzowanie programu czyni z natury rzeczy pra- 
сс chaotyczną i łalwo doprowadza do tego, że zawodniko- 
wi każe się być przez 4 miesiące z rzedu w szczytowej 
formie. A lego znów nikt nie wytrzyma. 


Walne Zgromadzenie PZP. ma hyé przesunięte na okres 
nieco wcześniejszy, tak by przyszły Zarząd mógł spakoj- 
nie opracować plan kampanji na cały sezon. Myśl bardza 
dobra. Możemy tylko życzyć sobie, by w tych warunkach 
ułożony został zgóry kalendarz obozów, treningów i za- 
wodów na cały rok, by kalendarz ten hył pomyślany ra- 
cjanalnie 1 spokojnie. Niestety doświadczenie wykazuje, 
że nie będzie to wyłącznie od PZP. zależeć. Każda taka im- 
preza wymaga bowiem pieniędzy, a tradycja każe, że przy- 
dział kredylów decydowany iest doplero w ostatniej chwi- 
П. Gdyby i z tą tradycja udała się zerwać, gdyby można 
było doslać na ta grosza chaé trochę więcej, niż dostawał 
PZP. dotychczas, gdyby taki całaroczny program był zgó- 
ry ustalony i następnie wykonany — panad wszelką wąt- 
pliwość w ciągu Jednego roku nasza czolowa stawka pły- 
wacka posunęłaby sie w hlerarchji europejskiej o całą 
klasę naprzód. 


Tadeusz Semadeni 
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W sprawie połączenia związków: wioślarskiego, żeglarskiego 
i kajakowego 


Wywiad 2 przewodniczęcymni Komiłelu Wykno- 


namezego P. Z. T. W. inż. Alfredem Lothem 


— Jak Panu prezesowi wiadomo, na ostatniej konfe- 
rencji prasowej w Państw. Urzędzie W. F. i P. W. została 
wysunięta przez majora Wojciechowskiego koncepcja po- 
łączenia szeregu związków sportowych. Między innemi 
trzy związki sportowe, służące sporiom wodnym miałyby 
być skumulowane w jeden. Jnkie jest zdanie pana preze- 
sa o lym projekcie. Czy laka fuzja wyszlahy na zdrowie 
sportam wodnym? 

-- Uważam, że projekt ten, choć pozornic przemawiają 
za nim te ! owe względy, jest przecież nicżyciowy. Wiemy 
z doświadczenia, że im ciało zbiorowe jest większe, (em 
jest zarazem cięższe, nieruchliwe i jałowe. Zazwyczaj cały 
ciężar pracy spada na jednostki. W mniejszem gronie | 
twiej a pracę harmonijna. Rozbieżności zdarzają się n 
wet przy obecnej strukturze, kiedy dany Związek służy 
tylko jednej gałęzi sportu. Jakżeż owe rozbieżności spo- 
tegowalyby się, kledy przy jednym stole przyszłoby obra- 
dować nad życiowemi potrzebami kilku Związków. Posie- 
dzenia upływałyby zapewne nie na pracy twórczej, produk- 
cyjnej lecz na bezowocnych dyskusjach a może i tarciach. 
Każdy z reprezentowanych w Związku sportów miałby 
niewatpliwie swoje dobro na widoku, nie ohejmując ca- 
— 

— A Jakie racje, panie prezesie, przemawi. 
zjowaniem związków? 

-- Przypuszczalnie dażenie do oszczędności. Inicjato 
rom projektu wydaje się, że połączenie trzech kanccleryj 
zużegna deficyty związkowe. Jest to miraż. Przecież człon 
kowe zarządów pracują honorowa, a płatni sekrelarze | 
tak mają dość pracy w każdym związku. W razie polo- 
czenia związków trzebaby powiększyć liczbę sekretarzy, 
gdyż jeden nie podolalby zadaniom. Koszt lokalu nie jest 
tak duży, aby ga tu brać pad uwayę. Zreszta lokal dla 
związku powiększonego musiałby być leż odpowiednio 
większy. 

— Сау polączenie związków leży w interesie klubów? 

— Może do pewnego slopnia. Dotyczy la tylko klubów 
wioślarskich, które posiadają sekcje żeglarskie i kajako- 
we. Kluby te należą do trzech związków i opłacają skład- 
ki za swych członków (Jeżeli wogóle npłacają). W razie 
połączenia związków, należałyhy do jednego, са byłoby 
pewnem uproszczeniem, jednakże nie przyniosłaby to klu- 
hom prawie żadnych oszczędności, gdyż | tak oplacejs 
obecnie do zwlązków: żeglarskiego | kujakowego składki 
tylko za tych członków, którzy należą do danej Sekcji. 

Przeciwko łączeniu związków przemawia jeszcze i to, 
że podział dotychczasowy u nas odpowiada podziałowi 
związków zagranicznych i związkom międzynarodowym. 
Przy połączeniu mogą sie wytworzyć nieporozumienia i 
mankamenty. Nasz jeden połączony związek musiałhy 
wówczas należeć do trzech związków międzynarodowych 

— W jakim wypadku uważałhy рып prezes kumulację 
zwiezków za usprawiedliwiona? Kwestja ta, wysunięte 
przez Państw. Urząd W. Е. | P, W. dotyczy nietylko wod- 
mych gałęzi sportu. Była lam mowa, ahy połączyć łyż- 
wiarstwo z hokejem lodowym | ziemnym, narciarstwo z 
saneczkarsiwem, tenis z ping-bongiem i grami sportowemi. 

— Ме ulega watpliwości, że skłonność do fuzji prze- 
Jawiają zazwyczaj organizmy słabsze, zapewne w myśl 
maksymy, że „w jedności sila". Organizm żywatny nie 


a za sfu- 


szuka oparcia, gdyż potrafi egzystować o własnych siłach. 
Tak więc, chęć połączenia się Jest właściwie oznaką sł 
bości, a zarazem dążeniem do wzmocnienia organizmów. 

Za usprawiedliwione uważałbym kumulacje źwiazków 
słsbych. Byłby fo czyn słuszny, gdyby jakiś papierowy 
związek został wchłonięty przez silniejszy związek pokre 
wny. Obecny stan rzeczy w dziedzinie sportów wadnych 
nie przemawia za kumulacją. Każdy z istniejących trzech 
związków jest dostatecznie żywotny, aby egzystować sa- 
modzielnie. Tembardziej, że sporty wodne wciąż znajdują 
Sie w fazie rozwoju. Co rok powiększają sie zastępy wio- 
ślarzy, kajakowców i żeglarzy, wzrasta liczba klubów. Po- 
cóż więc sporty wodne mają się kurczyć w jednym zwigz- 
ku, skoro rozwijają się w trzech? 

Dobrze służyć można tylka jednemu bóstwu. 
piej wioślarze, żeglarze i kajakowcy służą swoim bogi- 


ech le 


niom oddzielnie, 
Jak pan prezes wyobraża sobie strukturę wewnętrz- 
ną związku, reprezentującego kilka gałczi sportów. 
— Przypuszczam, że nastąpiłby podział pracy w od- 
ach, wydziałach lub komisjach. Każda 
rzeczników w Zarządzie 


powiednich refer 
gałęż sportu miałaby swalch 
Związku. 

W naszym związku, choć Jest tylko włoślarskim, istnie- 
Je komisja wioślarstwa kabiecego i referat turystyki wod- 
nej. Nasza działalność jest jednak wybitnie sportowo-rc. 
gatowa zgodnie z założeniem Związku i tradycjami 
polskiega wioślarstwa. Brak funduszów nie pozwala na 
rozwinięcie żywszej działalności na pozostałych odcinkach 
pracy związkowej. W dziedzinie turystyki wodnej, a ściślej 
mówiąc spływów zbiorowych więcej mogla zdziałać Liga 
Morska i Kolonjalna, która dysponując odpowiedniemi 
funduszami i aparatem, zorganizowała w latach ostatnich 
dwa wielkie spływy do Bałtyku, a astatniu — trzeci 
mniejszy do morza Czarnego. Nasz Związek mógłby rów- 
nież więcej zdziałać na odcinku turystycznym, gdyby 
тізі na ren cel fundusze. Wspominam о tem dlatego, ze 
względy oszczędnościowe, które przyświecają pomysłom 
kumulacyjnym, sprowadziłyby w rezultacie znaczne zwę- 
żenie zakresu działalności tych gałęzi sportu, które zna- 
lazłyby się w związkach sfuzjowanych. 

—- Mam wrażenie, że Pan prezes wszechstronnie oświc- 
ПН poruszony przezemnie temat i hodajże wyczerpał go. 
Pozostaje mi zatem podziękować za tak сеппе i ciekawe 
wywody, życząc panu prezesowi dalszego powodzenia w 
Deinem sukcesów, choć trudnem sterowaniu nawą zwląz- 
tamy 


w. G. 


Wywiad z prezesem P. 2. 2. komandorem 
Cz. Pełelenzem 


W związku 2 wzmiankę podaną niedawno przez „Prze. 
glad Sportowy“, dotyczącą zamierzonego przez РОМЕ rze- 
komo zlania niektórych „pokrewnych“ związków sporto- 
wych w jeden związek, a między innymi związków: że- 
glarskiego, wioslarskiego i kajakowego, zwróciliśmy się 
do prezesa PZŻ. p. kom. С. Petelenza z prośbą o wypowie- 
dzenie się w lej kweslji. 

Kom. Petelenz oświadczył, że oficjalnie nie mu o po- 
dobnych zamiarach nie wladomo. Osobiście uważa takie 
posunięcie organizacyjne 2a niecelowe i dla wszystkich 
zainteresowanych gałęzi sportu wodnego za wysoce szkn- 
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dliwe. Gdyby została zrealizowane, spotkalahy się ono na- 
pewna z kstegarycznym sprzeciwem tych zwigzków. Ka- 
"dy z tych trzech sportów posiada swe zpecjolne nasta- 
wienie i odrębne cele, nie łączy ich піс, prócz wspólnego 
elemenlu. t. zn. wody, ale i to nie zupełnie, gdyż spori 
wiaślarski i kajakowy sa sportami wyłącznie „słańka 
wolnymi", gdy tymczasem sport żeglarski ақа się 
także i na morze, i ne morze mus! hy& według zamierzeń 


1. Połączenie tych 


PZ2. przeniesiony jego punki ciężk 


trzech sportów w jedną organizacje jest Інің namg myl 


na, D» niczrozumieniu istoty tych sportów opartą teorią 
јак byl nig traktowany w roku 1923;4 projekt slworze- 
nia w Min. P. i Н. departamentu morskiego, w którym 
miała znaleść miejsce również i marynarka wojenna. 
Sport wioślarski jest sportem wybitnie regatowym, ka 
jakowy wybitnie turystycznym, a sport żegla ohe muje 
jedną i druga dziedzinę, ale znów na zupełnie innych pod 
tawuch. W pierwszych dwóch wybitną rale edgeywa sila 
mięśni i trening fizyczny, pndezas gdy w sporcie irglar 
skim ważniejszą rolę odgrywa intelekt. О ile chadzi о stro- 
nę sporlową w ściślejszem tego słowa znaczeniu, ta za 
wady i zwyczaje sa i muszą być w xparvie żeglarskim zu 
pełnie inne nit w sporcie wiaglarskim, сау kajakowym. 
Dla sporlu żeglarskiego tuki wspólny związek byłby 


wprost zabójczy, gdyż siłą rzeczy, wahec mavowości i 


względnej ta 
lazłoby się wobec przygniatającej więks 


ісі dwóch innych sportów, żeglarstwo zna 


әсі. Nie wiem 
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jak wyobrażają sobie rozsirzyganie 


projektodawey np. 
klasyfibacii jachtów, ustalanie przepisów pomiarowych i 
granie zlgionem siłą rzeczy przewaznie 


regaławych, w 
z osóh nie mających pojęcia o tych spr. 
eh zainteresowanych. 
Organizacyjnie byłby laki związek ciężką biurokra- 
lyczną machina, niezdolna do owocnej i twórcze] pracy. 
„Osobiście jestem przeciwny organizowaniu od góry. 


ach, a także prze- 


ważnie mało w 


Sportu nie można tworzyć na razkaz, gdyż wówczas 
przestaje on być spurtem, lecz staje się jakimś drugim 
zawodem, uprawianym po ukończeniu pracy zawodowej. 
Sportowiec cały tydzień pracujący zawaodowo, w dnie wol- 
ne od tej pracy zamiast wypoczynku i zdrawej rozrywki, 
znajdzie się znów w młynku biurokratycznym, który mu 
uprawianie sportu wnet obrzydzi. Sport potrzebuje pamo- 
cy | poparcia Państwu, szezególnie w dzisiejszych irud- 
nych czasach, staje choinie i ofiarnie do pracy nad fizyez- 
nem | moralnem wychawsniem społeczeństwa, szczególnie 
zaś mładzieży, musi stę jednak energiczne hronić, przed 
parzucaniem mu nicodpowiednich, zrodzonych przy zie- 
lonym stole form organizacyjnych. 


Ufam, że poruszana przez Szan. Redukcję kwestja po- 
zastanie i nadol jednym z ciemerycznych projektów, są- 
dzę również, że jestem wyrazicielem opinii wszystkich że- 
glurzy, a prawdopodobnie też | kolegów z dwóch innych 
zainleresowanyeh w tej kwestji sporlów wodnych.” 


Kajakiem na rzekach i jeziorach Wileńszczyzny 


Pociąg Nr. 707, idący z Worszawy da stacji Zemgale, 
stał dnia A sierpnia 1934 raku na przystanku Czarny Hród 


cztery minuty. 


Nichywala rzecz.. 

Wybiegł za 
pomogło: pociąg зіні, Podróżni wyjrzeh oknami, -- za 
xadka się wyjaśniła 


cztery minuty! 
iadowca 2 czerwona chorągiewką 


nie nie 


Dwóch „rosłych typów* wyrzuciło z wagonu walizki, 
plecaki i pobiegła w kierunku parowozu 


Zgrzytnely drzwi wagonu towarowego — palacz wychy 


Śluza na Naroczance 


lit się 2 lokomotywy | coś krzyczał — i powali zaczęła się 
wysuwać zwyczajna, nejzwyczajniejsza w świecie łódź. 
nku 


Dla jednej lodzi zatrzymał się pociąg na przys 
Czarny Hród cztery minuty. O ile palacz nie doda „gazu", 
pociąg przyhedzie do stacji Zemgale 2 opóźnieniem. 

Skandal -- krzyczał kierownik poclago — dla zachcia- 
nek kajskowcńw cierpieć musi rozkład Polskich Kolei 
Poństwowych. 

Dwóch typów stanęło na hnczność; pociąg sapnal, poto- 
czył się po szynach, zmalał gwaltownie | wszył się w so- 


Słońce grzeje; rozglądam się po okolicy i przeciągum. 


Najważniejsza rzecz, można powiedzieć, ,odwalo- 


n3" — задай, ziewając, Olek, 
Porzedłem do zawiadowcy stacyjki i zacząłem ga wypy- 
tywać o konie, o jeziora Smolwy... 

Rozgaduł się: 

Jezioro Smolwy ға o tam.. à, za lasem. 

+ Dobrze, a furka? 

- Furka, furkę mawszy Leon. 

Zawałejcie Leona żeby przyszedł. Dwóch maleów pabic- 
glo pa chlopa. 

Nadeszli inni „kmiotkawie”. 

-- Panowie 2 daleka? 
ucieszył się jeden z nich, — posy- 
znają? 


Z Warszawy? 
łewszy tam do Kowalsktega z Elektoralnej ryby; 
Nie, 
— Taki chudy, niski, bywszy іш w zeszłym roku... 
300000 mieszka w Warszawie chudych i niskich — 
wy.aśniłem, 
żeby był wysoki i choć trochę grubszy, lo może byś- 
my go znali — dorzucił Olek. 
Chlop odszedł ze spuszczoną glowa. 


Rok 11 = SIPEOSRET 


Brzegi jeziora Smolwy sa rozmaite: wysokie, padmokie 
lesiste, zatrzymują się nawel o wadę pole uprawne, pu- 
krajane w rażąca nierówna szachownicę. 

Następnego dnia, przepłynąwszy jezioro, szukamy rzeez- 


. która daczy jezloro Smalwy 


ki Smotwianki (Brusowank 
з Jezlorem Dryświaty. 
— Słuchej dzieweczka 
jest rzeczka $mołwianka. 
Spu&eila główkę i zaczęła się śmlać. 
— Wstydzi się — powiedziałem cicho. 
Pomieważ wstyd jej Irwał zbył długa, pojechaliśmy 
dalej 
Nad Jeziorem stała chalka; wyszedł z niej chłop z ku- 
blami. Gdy dojeżdżaliśmy, nabierał z jeziora wadę 
— Gdzie jest rzeka Smołwianka? 
— Tam... gdzie іш dziewczyna pasawszy krowy. 
— Dziękuję. 
Pojechaliśmy znowu da pastuszki. 
Obok śmlejącej się dziewczynki stali chłopcy. 
— Gdzie (еш rzeka Smołwianka? 
— 0 tu! 
— Gdzie? 
— Niech panowie jachawszy na nas 
— Tak? 
Jeszcze trochę. 
— Jeszcze? 
— Teraz na prawo (cały czas jedziemy ne „pych”). 
Po chwili przebyliśmy gęste sitowie. 
— No, а teraz? 
Teraz tam, gdzie mostek. 
Pojechaliśmy. 
Za mostkiem stop; ze wszystkich stron sitowie 
— Olek wstań i zabacz którędy jechać! 
— Ty wstań, na ciebie kolej, ја dzić primus rozpalalem 
„da ja się chłopa a drogę pytalem, 


- spytal Olek posłuszki — gdzie 


Kołatam da chaty. 

— Dzieńdobry, ше macie koni, furki... 

— Tam u gospodarza przy szosie, to tego. 
pokazuje palcem. 

— „ło s? 

— Aha. 

Pukam do chaty. Cisza, — po chwili słyszę płacz (Za 
ściana głaśno przeżuwa krowa). Pukam mocniej i ciągne 
za kawalek żelaza; zamknięte! Dzleciak zanosi się od pla- 


spluwa i 


'hciałbym przewieźć kajak ma jezioro Dryiwiety, za- 
wieziecie? 

— Za 3 złote? — otworzył usta, kosmyki włosów lepi) 
кіс spocanega, zoranego wlekiem, czoła. 

— Dużo chcecie! 

- Ba... 

— Dobrze, ale rozmlefcie mi 10 złotych 

— Panoczku, nie mawszy! 


Idziemy ohok furki. Chlap nasz hije konia batem: przy- 
spieszamy kroku. 

Do Dryświat jeszcze 12 km. 

12! 

Chłop jest małomówny, Dobrze wam slc powodzi? 

— Dobrze. 

Nadbiegł Olek 1 pyta 

— No co, jak wam się powodzi, pewnie żle? 

— żle. 

Służył w wojsku w raku 1902, na Kaukazie, — piękny 


ЖОСА = 


— j 


kraj. Ma brela; hral jega ma ziemię po lamtej stronie 


lu zaraz, za pagórkiem., na Litwie. 
— Kio my zy, że lu będzie granica... {ака Rosja 
Такі Cer. 


Da Dryiwist jeszcze 10 km 
Kajak podskakuje па furce: 


oglądamy, czy uie ma 
— A kto tu ma majątki? 

Quinto, Stoma... — bije konia balem 

marszy 


- Quinto u- 


hędzie temu. 


— Co mu się stało 


Gangrena; zaczęło się od zęba 
Furka trzęsie się hez przerwy; kajek nieznośnie pad- 
skakuje 


Za leśniczówka mijamy lor kalejowy. 

Przed wojna hywszy lu 2 tory. Ti 
drugi tar, bo i poca kto teraz jechawszy do Petersbur: 
ka.. powiedział powoli ! płaczliwie. 


z niepotrzebny 


Wialr hy! coraz silniejszy. Olbrzymie jezioro Dryiwia- 
Rozhiliśmy namiot, ułożyliśmy 
słońce cha 


ty hylo lekko wzburzone. 


plecaki i walizki i spojrzeliśmy na zachód 


wało się krwawo. Po mleko poszlismy do Szukla 
Chłop Szukl jest wysoki, spokojny, wyglada па lat 40, 
a ma 60; wąsy nosi gładka przyczesane i jest bogaty. 
W polu pracują dziec! i parobey. Chłop Szukl siedź! na 
werandzic od emę do wieczora | odpoczywa; lubi gdy 


ktoś przyjdzie i pogada zawsze weselej. 

Gdy przyszliśmy do niega po zachodzie słońca bardzo 
się ucieszył. Zuprasił nas do izhy, wypytywał, gadał, opo- 
wiadał: córce kazał przygotować dla nas we 


Tak, panowie, jakoś żyje się. 


Uehylily się drzwi, przez które zajrzało kilka głów; 

córka Szukla przyniosła mleko. Nie spojrzała na nas ani 
A chleba moina kupić? 
Przynieś panom chleba 

Po chwili przymosła chleb. Uśmiechnęła się | wreszcie 


obejrzała nas dokładnie 
Panna Szuklówna jest nieśmiała i — jak się okara- 


Brzegi |ez. Miastro 
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ło — zawsze uśmiechnięta; gdy się śmieje, lo przymruża 
oczy. 

Wyszliśmy z izby. Wialr wieje^z wiclką siłą; słychać 
huk fal, rozbijajacych sie gdzicś daleko o kamienisty 
brzeg. Poszarpane, małe chmurki pędzą, przyslaniajac са 
chwila gwiazdy, na zachód; silny wiatr wschodni ciagle 
zwiększa się- 

— Jutra nas czeka długa draga. 

- Ва Саја. 

— Do samych баја. 


Напо wiatr jakby zwiększył się. 

Pierwsza czynność: obejrzeć ka. 
т. 

Ubieramy się i idziemy do Szukla na śniadanie. 

Szukl polubił nas; śmieje się, prosi siadać | opowiada 
« темы 

- Panowie wiedzą — wymachuje rekami — jak przy- 

szli bolszewicy, ta dziedzice przebrali się w chłopskie u- 
brania, chodzili boso i mieszkali pa chłopskich chatach, 
„a my ich nie wydali! Mówili, że, jak holszewicy ade:da, 
to nas wynegrodzg. Gdzletam. Bolszewicy odeszli, lo oni 
jeszcze gorsi. Potem bolszewicy znowu przyszli — odwró- 
cił się i splunął za ganek, — to myślą panowie, że dzie- 
daice nie przyszli, też przyszli! 

— a teraz jak się coś stanie, ta ich wydawszy, wy- 


k; wody daje bardzo 


dawszy, 


Dowidzenia, panie Szukl, już odjeżdżamy. 
Dowidzenia panno 52011... 
Ja nie panna, mam dziecko I męża mam. 
E, nieprawda. 

Stary Szukl śmieje sie. 


Już trzeci dzień siedzimy nad Dryświatami, a wiatr 
nawet nie myśli się zmniejszyć. 

Nie slc nie zmieniło. Na śniadanie ! kolacje chodzimy 
do Szukla. Panna Szuklówna gotuje mleko | mówi nam że 
та powodzenie u chłopców. 

Olek zamyślił sie 1 powiedział niechcący: 

E, nieprawda... 

Chciałem  „podreperować" 
pytam: 

Panno Szuklówno, czyż to możliwe? 

Starego Szukla nie było w chacie. 

Namiot nasz slol pod rozłożystym orzechem. Leżę, 
owinięty w clepły koc, na miedzy pola kartoflowego — 
tam mniejszy wiatr. 

Na obiad była zupa królewska Knorra, (o ironjo—krá 
lewska), a na kolacje wybleraliámy się do Szukla, gdy zau- 
ważyliśmy, że wiatr jakby się uspokoił. 

Cicho, na palcach, aby go nie rozbudzić, raludowalii- 
my kajak i założyłlimy żagle: słońce znowu zachodzi 
krwawo. 

Łódź pozostawia za sobą długa smuge. Jezioro wzbn- 
rzone. Kajak toruje sobie droge między dluglemi, czasa. 
mi jeszcze załamującemi сіе falami; dziób podnosi się wy- 
soko i z łaskotem apada. Lekko pochyleni jedziemy szybka 


nieprzyjemną sytuację, 1 


naprzód. 
Nad jczlorem ukazał się księżyc — wieczny optymi- 
sla. Roześmiana gcha odbija się w wodzie długą smuga. 
Świeć nam bracie, świeć, niewiadoma, gdzie lechaé 
Rzeka Dryświacica, przywitała nas szybklm prądem 1 
wyrzuciła na jeziorka. 
W nolowle jeziora stancła tema, a po środku lamy 
damek z kółkiem. Woda wlewała się na kółka, kółko się 
kręciło; co też сі ludzie nie wymytlal 


WODNY 


Rok 11 


Żeby nie było kółka, nie byłoby domku. żeby nie była... 
nie przenosilibyśmy łodzi, « łódź taka ciężka! 
Wszystko jedno, musieliśmy przenosić | przenieśliśmy! 


Po obiedzie — kolecja, po kolacji wonne Ergo. 
Qrulamy się w koce i próbujemy zasn. 


— Czy ty pamiętasz padohna ciszę? 
Cisza w rzeczywistości Jest zastraszająca. Nie słychać 
pisku ptaków, nie słychać szumu traw, cisza jest niepa- 
kojąca, przygnialająca, straszna... 
Nerwy moje dochodzą do maksymalnega napiecie. Sty 
зас wyrażnie bicic serca | przelewanie się krwi w żyłach. 
Ileż dałbym za rechol żab, tych samych żab, na które już 
dawno temu, na rzekach Styru, rzuciłem przekleństwo. 
C-i-s-z 
Odkrywam się i wychylam głowę z namiotu. Kajak 
kołysze się przy brzegu. Nad wąską Dryświacicą kotłuje 
się gesta mgła. 
Gdzieś, wysoko mrugają do nas gwiazdy. nie słychać. 
Step jest piękny, pełen powabu w dzień, straszny w 
“-> 
Przewracam się długo i okręcam w koe. 


(-i-3-2-2. 

W słoneczne południe pojechaliśmy dalej. 

Rzeka Dryświacica jest wspaniała; tyle niespodzianek, 
Пе na tej rzece mamy, nie spolkaliśmy zpewnościa dotal 
nigdzie. 

Szybki prad uregulowanej rzeki porywa nas; ов za. 
krętach rzuca o zewnętrzne brzegi, Płyniemy! Gdzleś dn- 
leko słychać hałas kotłującej sie wody. Za zakrętem, na 
całej szerokości wąskiej rzeczki, wada kotłaje sie, pleni.. 
Dwa prady, lewego brzegu | prawego, wpadają na siebie. 
tworząc głęboki próg—lej. Łódź oddajemy woli pradu, u- 
ważając jedynie, aby nie obróciła się bokiem do prze- 
szkody. 

Pa chwili silny prąd wcięga nas: dziób pochyla się 
gicboko w dół. Hozbeliane fale walą wściekle w boki ka- 
jaka, sycza, pienię się... wiosłujemy. 


„Stał dwór szlachecki, z drzewa, lccz podmurowany; 
świeciły się z daleka pobielane Ściany... 

Kajak przywigzal y do mostku 1 tam skierowaliśmy 
swoje kroki. 

Dwór robi wrażenie pałacu: parter ukryty w gąszczu 
leśnym, szyby pierwszego piętra błyszczą czystością í sa 
widoczne w promieniu kilku km. 

Weszliśmy ad tyłu. 

Psy ujadaja, rwa łańcuchy... 


Śluza ,Swoboda" na ken. Augustowskim. 


Rok 01 === 


Stodoła, obora, stajnie, kurnlkl., wszystko porządne, 
sarsie 

Nacisnałem klamke, drzwi zgrzytnely | otwarły się na 
a. 

— Dzieńdobry! 

W kuchni zaduch. Kilka bab sledzi wkoło naczynia i 
obiera kartofle. 

— Czy jest pani dziedziczka? 

Jedna z kobiet powstała i przedstawiła się. 

W kuchni był niebywały brud. 

Pani dziedziczka nos! buty z cholewami, zwyczajna, 
wiejską kraciesta suknię i bluzkę, a na głowie biała w 
kwiatki chustę. Ma lat 40. Zniszczona zmarszczkami Iwarz 
pani dziedziczki jeszcze przed 20 laty niewątpliwie hyła 
pma 

-— Panowie pozwolą. 

Roje much unoszą się w ucieczce przed nam 
można na dziesiątki tysięcy. 

Pierwsze drzwi z korylarza na lewo prowadzą da po- 
koju jadalnego. 

— Dzieńdobry! 

Za stołem siedzi barczysty, starszawy mężczyzna; buj- 
me, siwe włosy spadają na tył głowy. 

Zorana niepowodzeniami £yciowemi twarz przypomi- 
na, że 60 wiosen już dawno, bezpowrotnie minęło. Pod 
oczami wyraźna siateczka, z której nigdy nie schodzi łza. 


liczyć je 


— Z daleka? 
Naprzeciwko dziedzica, z prawej strony przy stole, 
siedzi córeczka. Dziewczynka ma — zdaje się — lat 13. 


Delikatna cera 1 Śliczne, duże, smutne oczy patrzą na nas 
x uwaga. Smutek, bezgraniczny smutek bije z oczu i 
4 temu 

Dygneła i podała nam ręke. 

— Z nad granicy Litewsko-Łotewskiej, jezioro Smolwy. 

Ojciec rabił papierosy, córka zbierała ze stołu okru- 
"ono 

Siadamy. Opowladamy dziedzicowi o przygodach, a 
Dryświacicy.. Słucha uważ 

Na ścianach, na kredensie, na ziemi.. wszędzie pełno 
much. Pod oknami stoi stół, na prawo pod ścianą — sty- 
lowy, gdański kredens... dziś zupełnie zniszczony. Z lewej 
strony, na ścianie, wisi półka, na niej kilka butelek t. zw. 
czystej wódki. Pokój brudny, zapuszczony.. „podróżnym 
ogłusza”, że dziedzic dawno machnął rcką. 

Wiem, że za chwilę powic: „Jest żle, bardzo źle... 

Dawno, bo pod koniec wicku 19, skończył politechnikę 
w Petersburgu; jest inżynierem. 

Możnaby bylo postawić młyn (tyle wody się marnu- 
je), ule potrzeba przecicż na to pieniędzy, Przyjeżdżali, 


Mlyn ma rz. Narocz 
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oglądali, powiedzieli, że sle opłaci.. a tymczasem nlema 
kapltału. 
Mówi spokojnie, wolno; świdrując nas blaknącemi o- 


czyma. 


Gazely? Kto czyta gazety! Zbudował lampowe radjo— 
wszystko wie. 

idziemy ohejrzeć radjo. Przechodzimy przez brudny 
pokój — nlezaácielone łóżka. 


W gabinecie pod oknem stoi radja. Radja stoi na tym 
samym stoliczku, na którym pradziady grały w wist 
wiedy stolik był piekny, wierzch jego świecił perłowa 


masą, ułożoną w cudną rozetę. Dziś masa poodpryskinn- 
ła.. pradziady umarł; 


Na biurku, wspaniałem (kiedyś) gdańskiem biurku, le- 
ża slerly zapisanego papieru i kwity z niezapłaconemi po- 
dalkami. Szuflidek w biurku brak... дӛзісі pogineły. 

Jest i bibljoteka. 

Książki oprawione w czarne płótno. Jest Darwin, jest 
Szopenhauer, jest Hoene-Wroński. 

Ktoś w tym domu interesował się filozafją... kto wie, 
może nawet sam dziedzic, 

Na ścianach wiszą portrety predziadńw. Kobiety noszą 
treny i mają odkryle ramiona, męzczyźni dziwne mary- 
narki i wysokie kołnierzyki. 


Kiedyś — bardzo dawno -- we dworze było wesoło, 
rozmawiano głośno, а nawel śmiano się. Kohiety były 
młode i piękne, (nie obierały kartofli, nawet nie ubieraly 
się same) 

A dziś. 

Story dziedzic chodzi bezszelestnie po pokojach, eðr- 
ka sledzi zawsze w jadalni, a matka w kuchni, Nie cho- 
dzą po pustych pokojach... wszędzie tyle kurzu. grube 
warstwy kurzu... 

Czlernaście lat temu przyszli bolszewicy. Uciekł. Prze- 
brał się w chłopski strój, chodził hoso i mieszkał w chlop- 
skich chatach. 


Wydali? dlaczego mieli wydać? I teraz jak ca się 
slanie to też піс wydadza!! 

Stary Szukl mówił inaczej; „Ale teraz jak co się sia- 
nie, to ich wydawszy, wydawszy”. 

— Dowidzenia ! 

Stodola, obora, słajnia, kurniki.. były kiedyś nowe. 
Dziś stodoła przecieka, w oborze sg tylko dwie krowy, 
stajnia niepotrzebna, a kurnik wartoby zbudować nowy. 

Odjechaliśmy. 


“ à 


Jezioro Dologie jesl małe i dzikie, jezioro Bohin dłu- 
dne i ma zupełnie niepolrzebng tame — trzeba prze- 


gie, 
-. 

Ро lewej stronie przy tamie stoi willa. Otóż z lej willi 
wyszli letnicy, rozebrali się 1 plażowa w kostjumac! 
giy zhliżyliśmy sie na zaglu, letnicy wyplyneli na na- 
sze spotkanie. 

— Skąd? dokąd? 

Była i trampolina, 


Na deskę weszła kobieta, nie przypominająca w ni- 
czem w kształtach Venus z Milo, odhila się od trampoliny, 
złamała deskę i razem z nią wpadła do wody. 

Wszyscy byli nienaturalnie podnieceni. 

Poprosiliśmy o pomac w przenoszeniu kajaka. Schwy- 
сін łódź 1 bez wyjmowania rzeczy przenieśli ją za tame. 

— Dziękujemy. 

—- Powidzenis. 

Potrzyli za nami tak długo, aż kajak zniknął na dru- 
gim końcu jeziora. 
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Gdy wyszliémy z namiotu, kilku kosiarzy ogladała nasz 
kajak i namiot. 

— Nie bali sic? 

Bardzo baliśmy się, oj hardzo. 

Śmicją się. 

— Пе km. bedzie do wsi Cielski? 
uszo" będzie trzy, woda piętnaście. 

Piesza zaszlibyśmy w godziny, wodą jechaliśmy 
przeszło pół dn 


Co lo była za jazda? 
Przcciugamy się długiemi km 
wodarosty... 11/,—2 km. na godzinę. Tempo rzeczywiście 


przez sitowie, trzeiny, 


szaleńcze. 

Od rana wieś widać jak na dłoni. Objezdzamy ја z le- 
же) atrohy, z prawej, z lewej.. 

Być we wsi Cielaki najśmielsze marzenia 

„u dojechaliśmy. W Cielakach czekało na nasze przy- 
jęcie sitowie. Hzeka na całej szerokości zarożnięta wy- 
soke i кезің, przeszlo dwumetrową, trzciną. 

Którędy jechać? 

Cielaki, Тину, Wołodzki, Rusaki. 

Wody coraz mniej, sitowie coraz wyższe; zaduch kni- 
jącego zielska dusi, chwyta za gardło. Bolą ręce i grzbiet. 

Trzcina kładzie się, zostawiając 2e sohą długi, wąski 


.. 
Kolo wsi Lipniki zatrzymaliśmy się na obisd, Pół go- 
dziny czekaliśmy, е ugotuje rosół. Ugotował sic wre- 
szcie. Trąciłem przez nieuwagę primus, zachwiał się, prze- 
wrócił, Gotujący rosół wylał się na moje nogi. ardzo 
holalo, pieklo.. Nie wiedzi 
.. и 
W Lipnikach nie hylo wody. Zaduch gnijacych roślin 
odżył na nowo, 
Poszliśmy do pierwszej z brzegu chaty. 
Niema wody, ho w Mańkawiczach j 


się nam, stanowcza się nam 


1 młyn. Міу 
narz zatrzymał wodę, żeby mieć jej więcej na poniedzia- 
dek. Jutro będzie woda wysoka, panowie przenacują!! 
Napewno będzie jutro woda? 

apre 

Atmosfera Lipnik jest niezdrowa 

Kobiela, u której zatrzymaliśmy się na kolaeje, mówi 
cicho i uważa, żeby drzwi były zamknięte. Nie mogę zro- 
zamieć jej niepokoju. Do kościoła chodzi katolickiego i 
prawosławnego. Dlaczego? Sama nie wie. 
tawny „piękniej“ ubieru się, kościół katoli 
izy.. Miała kuzyna, uciekl do Rosji. Myślał. ёс tam 
піс się nie robi, że tam 
bić — dostał zsylke. 


Ksiądz prawo 


i znowu ład- 


jak w raju. Nie chciał піс ro- 


Poszliśmy da stodoły. 


Weszła za nami stara kabicta, oglądu się bojażliwie i 


prosi, żeby jej przeczytać list. 


Cmentarz żołnierzy w Mostach nad Niemnem, 
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Syn pisze z Warszawy po białorusku, rosyjskiemi li- 
terami, 

— Nie znamy liter, ale we wsi umieją chyba слуіаё? 

Umicją, umieja, ale ona піс da nikomu, bo tu sami 
chyba komuniści. Za to, że jej syn wydał 4 chłopów po- 
licii, inni chcieli sie na nim zemścić. Uciekł do Warszawy. 

Radzimy, żehy zaniosła list hatjuazce. 

— Prawda, batjuszka przeczyla! 

Wysunęła sie bezszelestnie ze stodoły. 


Jezioro Miastro z jeziorem Narocz łączy wąski kanał; 
tym kanałem dostaliśmy «іс na Narocz. Jeziaro ciągle była 
spokojne. Po lewej stronie śliczny, lesisty brzeg, po pra- 
wej bezmiar wód zatrzymany długa, мазка wstęga brzegu. 
Jezioro Smolwy. Dryświaty, Narocz | tray cudy świata. 
Niesmaczny obiadek, hałaśliwy nastrój w schronisku „na 
Francuzi" i „wymarsz“ w kierunku rzeki Naroczanki. 
harakter rzeki Naroczanki przy „żródlach" t, 
dzy Хатоста i wsią Czeremszyce, jest wybitnie nizinny: 
błota, slogi siana, kraina brzóz. Naroczanka тоспо przy- 
pomina rzekę Stromień lub Prypeć. 

Pod wsie Słobada, w charakterze rzeki mała zmiuna: 
brzegi wyżynne, pagórkowate, dno kamieniste, niebezpiecz- 
ne. Wlośnie pod wsią Sloboda wpadamy na szypoly, roz- 
pruwamy dno kajaka i w następstwie musimy zatrzymać 
się dla reperacji cały dzień. 

O zmierzchu pojechaliśmy (шісі. We wsi На rzeka krę- 
ci w polach, za lig płynie w cudnych, gestych krzakach. 
Do wsi Narocz kręci, jak Biebrza, za Narocza płynie przez 
las. Rzeka Narocz jest piękna, wionie dzikością ! w ni- 
erem mie różni się od krainy z haśni. Silny deszcz zmu- 
sił nas do zatrzymania się we wsi Narocz. Na obiad po- 
szliśmy do młynarki. Młynarka dobrze mówi po polsku, 
nie narzeka na kryzys i ma dwoje dzieci: chłopca i 
dziewczynkę. Gdy weszliśmy, chłopczyk momentalnie za- 
przyjaźnił się ze таң; uderzył mnie z całej siły w brzuch, 
poklepał po policzku i zaczął śmiać się ze mnie, że mi 
z nosa złazi skóra. Chłopczyk ma lat 5, dziewczynka—6. 


Byliśmy zmieszani. 

Dziewczynka wlazta Olkowi na kolana, pociągnęła za 
guzik, urwała i starała się wsadzić mu zdobycz do ucha. 
Matka płoniła się, klaskała w dłonie, przepraszala; nic nie 
pomogło. 


żywe dzieci, nieprawdaż wykrztusiłem; gdy 
chlopczyk odpiął mi niespodziewanie pasek od spodni 1 
wyrzucił go za hicliżniarkc. Bylem zrozpaczony. 
Na szczeście przyszedł posterunkowy P. P. 
Chłopiec starał się wyrwać policjantowi „gwintówkę”, 
dziewczynka ciągnęła қа za spodnie. Nie mógł sie opedzié. 
Zrozpaezona matka w parę przyszła 2 pomoca, schwycila 
bachory za ubranka, otworzyła drzwi i wyrzuciła je na 
korytarz. Oddychałem 2 ulga, napróżna starając się wy- 
ciagnać z рой bieliźnierki, — tak mi potrzchny — pasek. 
Policjant opowiada o chlopsch, o ciężkiej pracy na 
prowincji, о kradzieżach i uprawie roli. Z dlugich, złoża- 
nych zdań, ozdobionych mleraz kilkoma niezrozumiałemi 
wyrazami doszliśmy do wniosku, że wáród chlopów jest 
bieda; nie chca postępować według wskazówek іпёупіе- 
rów, widząc w nich wrogów. Dlatego żyje chłop do Boże- 
Ka Narodzenia li tylko chlebem, do Wielkanocy kartofla- 
do jesieni 284 — nadzieją urodz 
Piękno Naroczanki jest oszałamiające; wysokie brzegi 


zarośnięte lasem iglastym. Niewidoczne, niebezpieczne gła- 
7y podwodne i szypoty — poteguja niękńa i dzicz. 

W wietrzne poludnie apuácili&my Naroczanke; prad leś- 
nej rzeczki wrzucił nas w koryto Wilji. Wllja zaś ma być 
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rzeką a charakterze pół-górskim. Zobaczymy! Teraz tylko 
odczuwamy, że prąd w Wilii jest szyhszy od pradu Naro- 
czanki, 

Do Uhlan Wilja jest mało ciekawa. Za wsią wznoszą 
się wysokie brzegi porosłe liściastym lasem. Teraz należy 
uważać na szypoty, które co pewien czas rozsiane sę па 
całej szerokości rzeki. Przed ,gotujaca" się wodą. którą 
słychać i widać z daleka. Olek wstaje i dyrykuje: 

— Prawem mocno, jeszcze! Szybko na lewy hrzeg! 
Z całych sił lewem wioslem. Dobrze. Teraz prawem 


Wjeżdżamy w pas spakajnej wady — miejsce laczenia 
się dwuch prądów. Po obu stronach lodzi migają olbrzy- 
mie głazy i małe kamyczki — pod nami nurt. Ze spokaj 


nej wody wpadamy w drugą krańcowość: fale wala w dziób 
kajaka; prad stara sie obrócić nas bokiem. 

Potem spokój i odprężenie aż do nastepnej przeszkody 

Wilja jest rzeką dziką. Wysokie zalesione brzegi, nad 
głowami niebo usiane gwiazdami, u we mnie spokój 

Spływamy. 

Czarne cienie razłażyły się па tlc lasów i gór; rzeka 
mieni się pilániowo-ezarng barwą. Namiol powinn 
bić już dawno, cisza zniewala nas jednak do spokoju 
Przestępstwem hyłoby leraz rozmawiać głośno, luh hała 
sować; wewnętrzny kodeks karny — zabraniu. 

Stanął namiol, poszliśmy spać. 

W nocy obudził nas plusk wody. Hozespana świado- 
maść przypuszcza, że skradziono nam kajak. Otwieram 
klapę namiotu i wyglądam. Ро wodzie płyną pod prąd 
dwie rybackie łodzie. Мас cicha, czarna. Na dziobie i na 
rufie łodzi stoja ohdarte postaci o wspaniałych rysach 
twarzy; ręce daleko wysunięte trzymają Irzaskające iskro- 
mi pochodnie. Prawa reką przyslonili oczy i lustruja brze 
al.. trzeci wiosluje. Na tle czarnej пасу palące się głownie 
coś nie 2 rego świata... Zhlizyli się, przepłyneli obok nasze 
ga kajaka, zmniejszyli się, zniknęli 

Czerwony odblask oświetlił hrzegi i wierzchołki drzew 
Woda pluskała wkoło łodzi złota barwą i sykała w złości 
na żarzące się opałki, wpadające z trzaskiem w zimno 
Złota powierzchnia zhlakłu, fala zniknęła w szalonej go 
aa. м им 

1 znowu wróciła noc czarna, cicha.. 


Bystrzyca jest jednem z wielu miasteczek, udzie Żydzi 
stanawią większość i pędza samogon. Niepaprawni! 4 spes 
1а, cóż lo пах obchodzi. Przyjechaliémy w południe, kupi 
liśmy masła, ogórki, ete. 
zaprzyjażnił sic z nam 
nie zastana 
noscia wymawianych przez nas wyrazów Za Rystrzyca 
Wilja skręca w prawo — na lewym brzegu rośnie lasek 


1 powiedzieńśmy kowałowi, który 
„dowidzenia”. Odpowiedział: „do- 
njac sie napewno nad bezsentow- 


liśclasty: tam zatrzymaliśmy się, aby „coś zjeść”, odpocząć 
i rozłożyć się w cieniu przyjemnego drzewku. Nic sgdzo- 
nem nam jednak bylo „coś zjeść”, Gdy obiad był ugoto- 
wany, a na niewielkiej polance leżały masla, sery, „by- 
irehki", ete., zabraliśmy się, rzecz jasna, do jedzenia. Tyr 
czasem z lasku wypadły zwierzęłu. Kozy doskoc da 
chleha, świnie w mknieniu oka skonsumowaly maslo. ser 
| pomidory. krowy, co staleezniejsze, wychleplaly zupę 
A my? Najpierw próbowaliśmy hronić się, potem głoś- 
no zapłakalśmy. wsiedliśmy do kajaka i zapaliliśmy papic- 
rasa. Wonny Cow -—hay Jub Wanda (lepszych papierosów 
nie można doslać), lepiej smakują po smacznym obiadku 
Uwaga. koło Bujwidz są szypoty, a pod Sanioką widać 
nawet spadck wody; rzeka „wali“ po kamienisch. Gdy 
przejeżdżaliśmy, wpadły nam w parade Iratwy. Jechały 
nurtem, zostawiając nam wolny przejazd po kamieniach. 
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Silny wiatr przeciwny rozkołysał rzekę. Przez dzinrawe, 
zniszczone na Miadziołce, wiosła, świszcze wiatr. 


- Nie przejedziemy? 


Może z praw 


W zamęcie, w huku wody spadającej po głazach i w 
wialru, trudno nie strącić panowania nad sobą łódka. 


Zawrócić niepodobicństwo. Pozostała jedyna droga: 
przed siebie na chybił-trafił .. i udało sie: 
Kilku галу mignęły głazy i płycizny kamieniste, potem 


głębia i wysoka fala 


„aż zmierzch zapada..." a na lewym brzegu ciągle dom- 


ki i damki, na prawym.. domki i domki. Olck uważa, że 
należy jeszcze dzisiaj hyć w Wilnie, ja „nie“ i „nie”. 
Wreszcie ujrzeliśmy kawałek wolnego miejsca plażę, 


1 tam rozhilikmy namioty 


Noi wyslają poza namiot, reszta ciała w obawie przed 


wiatrem skryła się do wnętrza 

A gdy wstaliśmy, nie było primusa i pantofli; 
kradzicz, zwyczajna kradzież! 

Dryświatami, өз całe dnie zostawialismy lódź, na- 

miot | wszystkie rze hex opieki, a czyz przyszło klóre- 


mu chłopu na myśl, ӛсу nam coś zabrać? 
Byiem oburzony, Olek zai cieszył się... że może wresz- 
cie swohodnie wyciągnać mogi 1 opizeć je, zamiast o brud 
ny primus, o czysty gae 
Zreszią paco się martwić? przecież obiad będziemy Je- 


dli i tak w Wilnie! 
Wysunęły się z za zakrętu wieże, patem domy 1 ezwar- 
ta po lewej stronie, przystań A. 2. 5, 
Janusz Durko. 


Nad Nar" ia. 
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Polski Zwiazek Zeglarski 


Warszawa, ul. Pierackiego 15 m. 1 


Komunikat. 
Podajemy do wiadomości zamierzenia na rok 1936 
ególnych Klubów i Sck- 


w tym celu, żeby Zarządy poszc 


суі zrzeszonych oraz poszczególni żeglarze mogli zawcza- 
su przygotować się do wzięcia udziału w wymienionych 
poniżej imprczach. 
Kluby i Sekcje 
rzenia pod uwagę, przy układaniu swoich kalenda- 
y zportowych i hudżetów. 
1) W połowie maja eliminacje araz obóz Ireningowy 
olimpijski w Gdyni, dla kłasy „Star“ i ,Olimpijki" Ша 
skoncentrować w tym 


zwięzkowe zechcą również wziąć te 


zuj 


r 


ych. Zamierza siç 
czasie i o i wszystkie jednostki powyższych 
klas | wszystkich kandydatów na Olimpjadę w Gdyni. Pe- 
zawodników wyjcżdża na- 


wyeliminow 


е można: 


wna llość wyeliminowanych 
stępnie wraz z łodziami na regaty da Kilonji, gdzie nastapi 
ostateczna eliminacja, Wyjazd zamierzony jest tak, żchy 
przyjazd do Kiłonji nastąpił conajmniej na tydzień przed 
rozpoczęciem regat. Uprzedzainy, Зе na pomoc finansową 
PZŹ na wyjazd do Kilonji moga liczyć tylko kandydaci 
na Olimpjade. 

2) W połowie czerwca: „Tydzień Kiloński”* 

Hyłoby nożądane. żeby do tych regat zgłosiły 


się, a 


prócz jachtów olimpijskich, także jachty morskie tury 
styczne, celem wzięcia udziału w regutach „Rund um Feh- 


lub „Zufahris-Wettfehrt", o ile taka hędzie w pro 


marn 
ramie 

3) W połowie lipen (prawdopodobnie od ILVIII) rega 
ly naokoło Gotlandu o puhar bałtycki Król. Szwedzkiego 


Yacht-Klubu, dla jachtów turystycznych morskich, Jachty 


musza być pomierzone według niemieckiej formuły „КИ“, 


właścicielu jachtów zecheg się przeta zwrócić zawczasu 
do micrniczego związkowego w Gdyni, eclem uzupełnienia 
pomiarów. 
4) Od 4-go do 14-ga sierpnia: Olimpiada w Kilonji 
Wyjeżdźają ostatecznie wyeliminowani zawodnicy kla 
sy „Slar” + „Olimpijka”, na koszt PZŻ 


5) Początek września (5, lub С 


regaty organizawune 
przez Węgierski Z. 2. na jeziarze lalaton, o ile zgloszü 
jalna wizyta u Węgier 


ję zawodnicy, Równocześnie ај 
skiego Związku. 

Dokładne daty będa podawane do wiadomości, w mia 
rę ich ustalenia. 

6) Tydzień Augustowski (i cw 
w drugiej połowie lip 
7) Regaty związkowe w Warszawie, Augustowie i Choj 


Mistrzostwa Polski 


nieaeh, których kalendarzyk hedzie ogłoszony po ustaleniu 
за Zarząd PZŻ 


Sekretarz: 
Jerzy Lisicki Cz, Pełelenz Kom. 
gem — 


Y 
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Yacbt-Klub Polski 


w Warszawie 
Stare Miasto 24 


Komunikat 


1. Opuszczenie bandery i zamknięcie sezonu lelniego. 

W niedzielę dnia 27 października r. b. o godz. 13-eJ na 
przystani Klubu odbyło się opuszczenie bandery, paczem 
po odpowiednich przemówieniach nastąpilo zamknięcie se- 
zonu letniego. 

2. Opróżnienie szafek na przystani. 

W związku z zamknięciem sezonu letniego Zarzad Qd. 
działu uprasza P. P. Członków, którzy mają garderobę w 
szafkach o opróżnienie ich i pozostawienie olwarle, przy- 
czem Zarząd Oddziału ostrzega, że nie bierze ładnej odpo: 
wiedziałności za pozostawione w szafkach przedmioty. 

3. Wpłała zalegtoiei. 

Wohec kończącego się okresu budżetowego r. b. prosi- 
my WPanów Członków i Juniorów Klubu o wyrównanie 
zaległych należności z tytułu składek członkowskich, oplat 
portowych 1 hangarowych, jak również o regularne place- 
nie składek bieżących na ręce inkasenta p. P. Sochockiego, 
ewent. na konto nasze P, К. O. Nr. 10.357. 
Oddziału nadmienia, 


Przy sposobności Zarząd że w 
związku z rozbudową przystani ma zobowiązania (inanxo- 
we, które nic mogą być regulowane bcz lerminowych wpły- 
wów od P. P. Gzłonków. 

4. Dyżury sekrełarjału, 

Od dnia 1-go listopada г, b. wprowadzone zostana dy- 
żury urzęduwunia Sckretarjatu w godzinach od 19 do 20 


we wtorki niezależnie od codziennych godzin urzędowa, 


od 10 13, oprócz niedziel i świąt. 
Zawody pływackie w Kopenhadza 
Na międzynarodowych zawodach pływackich w Kapen- 
hadze usiągnicto następujące wyniki: 


100 m. dow. Fischer 1 minute, 2) Christensen (Danja) 
1:023 sek. 

500 m. dom. Nucske (Niemcy) 6:30,8 sek. 2) Hictanen 
(Finl.) 6:36,5 sek. 


200 mir. klas. 


Heina (Niemcy) 2 sek, 2) Mulm- 
straem (Danja) 2:52,9 sek, 

100 m. nawznak Schwarz (Niemey) 1:11,2 sek. 

3x00 m. dom. Niemcy 7:11,6 sek, 2) Dania 7:224 s. 

400 mir. Nüske 5:11, 

W meczu piłki wodnej reprezentacja Nicmiee pokonała 
Danje 16:1 (4:0) a ponadto zwyciężyła reprezentację Ко 
penhagi 12:0 


OBICIA PAPIEROWE 
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== 1056 ROKU Z | 


WADSZAVA*MALOVIECKA 2 ZZ FABRYKA WŁAJNA 
POLECA RÓWNIEZ DAJĄCE SIE, MYĆ | NIEPVOWIEJACE TAPETY: sss cika 


380 S F OSRAT 


JEŚLIŚ ZNAWCĄ- 
NIE LAIKIEM, 


HERBATĘ 
|: KOPE, 


NAJWYŻSZY CZAS OPŁACIĆ PRENUMERATĘ ZA 
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Sprzedaz lodzi i motorów 
Podajen da adomości, że «4 do zedanią 
Ji i łodzie molorawe, mianowie c 
al łódź За ота turystyczno-ref«towa © powlerz 
chni 20 tr. k agla, konstrukcji p. Aleksandro: 
wicza, Łódź 1 ża strowana w P. 2. Ż. i posiada 
at klasy Łódź doskonała na turystykę. 
olenie, ponieważ wyposażona w kajutę 
składana baki ні wody 60 litr. j w podwójny 
kamplet t foki, rolfok, latac pinuker. 
Ws w pierv nym stanie. Cena zł. 2.500. 
Pr а qdanie może b; lo powyższej 
łodzi zas wany n r. Całkowite urządzenie wraz 
z motor wedzkim Penta zł 0 
b) Szalupa z przyczepnym motorem. Motor włos 
IRGI“ 12 HP 4-o tektowy r. |. na benzynę 
à ; я ZAKŁADY KAUCZUKOWE 
m olw » nadzwyczaj ckonomiczny 
па turystykę i do holowania. Łódź mieści DPIAZTÓWU /P. AKC. 
12 osób. Niezrównana ną fale. Wszystko WARSZAWA, ZŁOTA 35 
w plerwszürzeduym stanic. Cena zl. 1.20 
izgawier mahonlosy tarystyczny. Wykonany Oddziały i przedstawicielstwa: 
w ni Urbaniaka. Posiada poprzeczną skrzynkę. KATOWICE, ul. Moniuszki 6. Telefon 312-62. 
która mi łużyć za stół. Swobodnie mieści 6 osób. POZNAŃ, ul Działyńskich 3. zh 11-67. 
Stan prawie nowy. Cena zł OW Fa Scoit i Pawłowski, Akademicka 5. 
m KRAKÓW, D. Н Silberstein, ul. Skawińsk 
EPO RA DI BYDGOSZCZ, A. Fiorak, Jazuicka 2. ps 
TReni Mlaku Рона zantar der AE ŁÓDŹ, Fa. Küster, Piotrkowska 171. Tel. 107-2? 
ych informacyj udzie! apHan Przystani p 1 
Michał Marek, ul. Kolejowa 33 (telefon 260-32 РТА Е А. 
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DMINISTRACJI, WARSZAWA, BR PI£RACHIEGO 15 — TEL. 670-56. 
„Sportu Wodnego“ wynasi pólrocznie Zł. 10. rocznie Zi. 20 
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